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Sudzie, ratujcie sie! — Fino się pali!... 


alarm w kinie „Ars 


wywołany został przez złodziei, którzy korzystając z paniki opróż- 
niali kieszenie publiczności. — Kilkanaście osób poturbowanych 


Łódź, 3 października. kóbiety. 

(dg) Wczoraj o godz. 9.40, gdy w W czasie zamieszania, mimo iż na- 
kinie „Ars“ szczelnie zapełnionym pu- tychmiast zapalono światła, kilka osób 
blicznością, wyświetlano jakiś sensa- doznało obrażeń cielesnych. Najdotkli- 
cyjny film, z kilku stron rozległy się wiej została poturbowańa J374letnia ro- 
nagle przeźliwe okrzyki: botnica Kazimiera Nazarska, zam. przy 

— Ratujcie się, pożar!!! ul. Gęsiej 9. 

„Na sali zapanowała niesłychana pa- E 
nika, , 

Publiczność poczęła się cisnąć do 
drzwi wejściowych. Mężczyźni toro- 
wali sobie drogę, odpychając brutalnie 


SARAS I RIC RZAK E WBIKWYDRECDRZEKA A „Gdynia, 3 AE io 
e ak wiadomó, przęć ilku dniami 
Tragiczny wy padek polski statek weglowy „Żeglugi Pol- 


skiej“ „Niemen“ przezdcczony. do 
transportu wegla do śfiliw zamorskich 
+derzył się wskut:k gesuj mly z 4-0 
| masztowcem fiskim „Zavit It*_ 1 w cią- 
gu zaledwie 7 re mu” pòstedi Aa dno : 
Załoga. nta oruBuda' tona PKkTĘ* 
na szalupach r w casi 4 ZKzińh zosta- 
ła się po moczu. została wvratruała 
Członków. załogi, fak wiadomo, prze- 
wiezjono do Gioetteborzu. 
„Niemen“ był ubezp'eczeny. wobec 
czego „Żegluga Polská“ nię ponies'e 


lotniczy 
na loin sku poznnńskiera 
ł Poznań, 3 paźdz ernika. 

Na lotnisku cywiinein w Ławicy od- 
byłą się wielka impreza lotnicza, zorga- 
mzowana staraniem aeroklubu poznań- 
skiego i 3 p. lot. 

Pokazy. przerwane zostały na pe- 
wien czas z powodu tregicznegę wypad 
ku samoi0towego, który omal nie zakoń 
czył się Śmiercią pilota. Mianowice w 
chwili startu klucza aparatów myśliw- 
skich samolot typu „P. W. S.“ pilotowa” 
ny przez por. pilota Nikonowa, stracił 
na wirażu na wysokości kilkudziesięciu 
metrów na szybkości, wskutek czego u- 
tracił równowagę i całym bezwładem 
runął na ziemię. Maszyna rozbiła się na 
drzazgi, zaś pilot Nikonow doznał zła” 
mania Obu nóg., wstrząsu mózgu i m 


Jak schwytano 


ciętrch Wypadek ten wywołał wśród 


Warszawa, 3 października. | 
publiczności wielkie przygnębienie 


We wis Łask pod Warszawą doko- 
nano ohyvdnej zbrodni. Zamordowany 
został 64-letni Józef Korzeń, któremu 
mordercy roztrzaskali głowę kamie- 


Krwawy napad 


za odmowę pieniędzy 
mo rod 


e€ 
Łódź, 3 października. 

, (dz) Wczoraj około godz. 2 w nocy 
na ul. Głównej obok domu nr. 49 na 27- 
letniego kelnera Marjana Bobczaka (No 
wosolna 11) napadł jakiś drab. który 
zażądał od niego niędzy na wódkę: 
Sobczak kategórycznie mu odmówił. 
Opryszek zadał mu wówczas kilka i 
ciosów nożem. | 

Sobczak upadł ma ziemię 
przytomność. Napastnik zbiegł. 
Po pewnym czasje do rannego wez- 
wano pogotowie, które mu dzieliło po- 


Łódź, 3 października. 
(dg) Wczoraj 'o godzinie 10.30 wie- 
czorem pogotowie miejskie wóćżwańe 
zostało do' mieszkania 68-letniego Kal- 
mana. Kempiskiego. woźnazo bóźnicy 
tracąc przy ul. Nowomiejskiej 24, | 
Jak się okazało, Kęmpiński wraz z 
całą rodziną uległ zatruciu nieświeżemi, 
rybami spożytemi w czasie kolacji, | 
Pogotowie udzieliło pomocy bekar- 


mocy lekarskiej, 


z 
W mieszkaniu przy ul. Wyższej 2a, 
został pobity dotkliwie 21-letni Cze- 
sław Felisiak bezrobotny zam. przy ul. 
Dąbrowskiej 30. 


Samobójstwo poli- 
cjanta w Warszawie 


WW a gpauclikci Warszawa, 3 października 


Łódź, 3 października. (d) W koszarach rezerwy policji 

(dg) Przed domem przy ul. Nowo-' konnej w Warszawie popełnił wczoraj 
kątnei 3, pod koła samochodu dostał samobójstwo posterunkowy 13-eg0 ko- 
się Józef Kalinowski. |misarjatu 33-letni Józef Poradziński. 

Na ul. Zgierskiej obok domu nr. 52 _ Około godz. 3 po pol. Poradz ński | 
dostała się pod tramwaj 40-letnia Frei- wypoczywając po służbie w łóżku. na 
da Borensteinowa (Kelma 49). | ogólnej sali koszar, w oczach swych 

Ignacy Jakubowski (Sokola 16), wy- kolegów  wystrzałem :z rewolweru w| 
skakuijąc z tramwaju uderzył głową o usta pozbawił się życia. l 
słup - telegraficzny.  Doznał ciężkich Wezwany lekarz zdołał stwierdzić 
uszkodzeń cielesnych. zgon. Przyczyny rozpaczliwego. kro- 


Wezwano pogotowie, które wszyst- ku policjanta do tej pory nie zdółano 
kim poszkodowanym udzieliło pomocy. ustalić, 


Echa katastrofy „Niemna“ 


$tcrtei (ra Gi aresztomeng w Snetehur$u 
, żadnej s'raty. W najbliższym czasie za 


Cała rodzina zatruta rybami 


i Fautuaina kolacja świąiteczma 


E maii 


Po kilku minutach. wyjaśniło się, że | dochodzenia doszły do wniosku, że 
alarm był fałszywy. Publiczności nie alarm wywołali złodzieje kieszonkowi, 
można już było jednak uspokoić. którzy przy sposobności chcieli się na- 

Dyrekcja kina telefonicznie wezwa- | leżycie obłowić. Połów ich był istotnie 
ła pogotowie do poturbowanych, oraz | obwity. k 
skomunikowała się z policją. Okazało się, że kilkunastu osobom 

Przybyłe władze policyjne w tokujz pośród publiczności skradziono zegar 
ki, portiele z pieniędzmi itd. 

Policja natychmiast zarządziła poś- 
cig za złodziejami. 

Późną nocą przytrzymano kilku 
osobników, podejrzanych o wywołanie 

paniki w kinie, Odwieziono ich do wy- 
pieniądze otrzymane z tytułu ods'ko*| 


E 3 » działu śledczego. 
wania „Zegluga Polska“ przystąpi -do g 
zakupu ńowego parowca i tego samego MZZZCTEREPNT ZPO PIE DOWODY ZAK ZY a E | 


typu ; tych samych rozmiarów, tak że 
tonaż polskich okretów transportowych 
nie ulegnie żadnemu zmniejszeniu. 

Pon eważ pierwiastkowe dochndze- 
nia stwisrdziły. że wne zr spowtd > 
wamię katastrofy ponosi przędewsżyst. 
kiem statek fiński, na żądanie polskich! . 
władz morskich  czteromasztówiec pism, zleciał 
„Zavhił" zcstał w Goe.teborgu aresz- ści. 
towany. 


Pociąg spadł 
w przepaść 
Berlin, 3 października. 


W  Kalifornj, według don esienia 
paciąg z mostu do przepa* 


Liczbę zabitych szacują na 20 — 30 
osób. 


Ostatnia libacja potwornego mordercy 


zabójcę właściciela sklspu pod 


Warszawą.—Starzec kandydatem na szubienice 


niem, poczem zwłoki ukryli w piwnic: | rytycznego wieczoru miał przybyć 
i zbiegli. „ła ustalenia warunków sprzedaży. 

Policja ustaliła, że Korzeń po śmier- Reilektantem był właśnie morderca, 
ci żony postanowił zlikwidować swój któremu Korzeń otworzył drzwi. Mor- 
sklep i szukał nabywcy. który właśnie , derca, Władysław Gałązka, po wejściu 
do mieszkania, rzucił się na Korzenia, 
zakneblował mu usta i dokonał mordu. 
Po libacii wyjechał do Warszawy. Tu- 
taj kupił sobie nowy garnitur i poczał 
jeździć taksówkami po mieście. 

Nad ranem. w kilka godzin po mor 
derstwie, Gałązka zatrzymany został 
przez jednego z posterunkowych za to, 
że mnie zapłacił szoierowi za ostatni 
kurs. Przytrzymano go kilka godzin w 
areszcie, poczem zwolniono go. 

Gałązka wiedziony instynktem prze» 
stępcy powrócił następnego dnia na 
miejsce zbrodni, a widząc tam policję, 
krążył przez dłuższy czas, pragnąc wie 
dzieć, co się dzieję. Tymczasem policja 
odnalazła stare ubranie Gałązki u pew- 
nego krawca w Warszawie, gdzie je 
Gałązka zostawił. Ubranie i bielizna 
przesiąknięte były krwią. 

Morderca w międzyczasie ukrył się 
w mieszkaniu niejakiego Wiktora Kra- 
wczyka, gdzie został jednak odnalezio- 
ny i aresztowany. 

"/W-tęn sposób w ciągu 48 godzin 
zbrodniarz został schwytany. Gałązka 
przyznał się do morderstwa i wydał 
swegó wspólnika, którym okazał się 
minis c ; niejaki Torczyński. Tymczasem okaza- 

V poniedziałek zbierze się zgroma- ło się, że Torczyński wykazał swoje 
dzenie narodowe, na którem rząd z alibi. Został on złośliwie przez Gałązkę 
wnioskiem Ziminermana znajdzie się w ; wmieszany do całej sprawy. 
mmejszości. Wobec tego w 'pon:edzia- Gałązka zresztą przyznał później, że 
lek należy oczekiwać upadku: gabinetu; mordedrstwa dokonał sam. Stanie c 
Einbunda. | przed sądem doraźnym. 


skiej następującym osobom: Kęmpiń- 
skiemu, żonie jego: Surze, sublokatoro=* 
wi. Z2-letniemu Majerowi Baumowi o- 
raz wychowankom 11-letniej Rywce i 4. 
letniemu Szlamkowi Reinfeldom. 
© Stan ich jest dość poważny. 
Władze. policyjne wdrożyły docha- | 
dzen'e, celem ustalenia, gdzie zostały za: 
kupione nieświeże ryby. 


Przesilenie rządowe 

x w Estonji 

„||. Talin, 3 października. 

Przesilenie gab netowe. w związku z 
wnioskami ministra Zimmermana -dopro | 
wadziło do ustąpienia trzech. ministrów. 
„ Złożyli mianowicie prośbę o dymi- 
Sie m'nistrowie: spraw. zagranicznych, 
Punga, spraw wewnętrznych, '/Ander- 
kop oraz minister obrony krajowej. | 


- natomiast gdy buduje samolot, 
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Czy powstaną fruwające auta? 


Zasadnicze trudności w budowie aparatów. — 
Opinje uczonych i wynalazców 


Nieudane próby w Budapeszcie / 


(k) W wielu państwach coraż GŻĘ* | 


ściej czyni się próby nad stworzeńlem 
fruwającego auta. Wynalazek ten, we»! 


'. dług zdania rzeczoznawców wojskowych ' 


posiadałby w czasie wojny znaczenie 
nieocenione. | 

Kiiku niemieckim dziennikarzom uda- | 
ło się uzyskać w tej sprawie ciekawe i 
wyczerpujące wywiady. 

Dziennikarze ci zwrócili się kolejno ` 
do konstruktora samolotów i aut, któ- | 
rych opinje na ten temat przytaczamy: | 


Genjalny pomysł stworzenia fruwają: | 
cego auta jest jeszcze daleki do zrealizo- 
wania. Na przeszkodzie w zmontowaniu 
wehikułu, któryby jednocześnie fruwał i 
przebiegał ulice, stoi bardzo. wiele. 


Największemi przeszkodami są sprze- 
czności, jakie zachodzą w budowie auta 
'1 samólołu, Auto musi być zbudowane z 
materjału mocnego i masywnego, nato- 
miast samolot nie może posiadać ciężkich 
części składowych. W żadnym razie wa= 
ga auta nie może równoważyć się z wa- 
gą samolotu. 

Są już auta pełzające i pływające, | 
których montaż nie napotkał a or 
żniejsze trudności, ale niemożliwe jest, | 
aby auto mogło unieść się i przebywać 
w powietrzu. 

Konstruktor wehikułu, jeżeli buduje ' 
auto, to zważyć musi, aby waga jego po-. 
zwoliła na uniesienie się w powietrze, | 
to lek- 
kość jego nie pozwoli na jazdę po stałym 
gruncie. 

Tyle co do konstrukcji samego kadłu- 
ba. Pozostaje jeszcze kwestja motoru. 


Samolot wymaga motoru mocnego, | 
Co przy przekształceniu w latające auto, 
jest niepożądane ze wszechmiar. | 


| mra 


A przewiduje więcej, 


Pozatem projekt powyższego motorn 
niż jedno śmigło, a to 


ie nie pozwoli na pokonywanie nie 


w. 
równości bruków ulicznych. W ten spo- 


sób jazda zamieniłaby się w ustawiczne 


podrygiwanie maszyny. 


Jl 


ród Ómieriednie ZANO S: kawiorem 


Teoretycznie natomiast jest niemtożli- 
we, aby wekikuł po puszczenii śmigła 
w fich, sy! żdolńy dő piaig rg Ót- 
kiego skoku, w celu wzbicia w po- 
wietrze, 

Do tego potrzeba niezwykle dużej 
szybkości, co znów związane jest z nie- 
bezpieczeństwem dla życia. 

ednem słowem fruwające auto wy- 
maga jednocześnie: wielkiej mocy, silne- 
go materjału i wiele drobnych mecha- 
nicznych części składowych — a to 
wszystko musiałoby ważyć bardzo wiele 


©ó £nów sprzeciwia się podstawo ð te* 
orji fruwającej maszyńy: 

e słów fachowców wynika, że fru: 
wające auta należą obecnie do utopji i 
taką też chyba pozostaną. 

Najlepiej o tem zresztą świadczy 
straszna katastrofa, jaka wydarzyła się 
paas kilku dniami na placu żołnierskim 

udapesztu, podczas której zginęli stra- 
szną śmiercią dwaj mechanicy węgierscy 
Wiktor Heghesi i Michał Wigh. — W 
chwili startu motor eksplodował i śmigła 
ucięły dosłownie dwum lotnikom głowy. 


Jak spędza czas książę Waiji? 


Sodobno Był on już 40 raty zaręczony 


(y) Książę Walii, jeden z najpopułar- 
niejszych ludzi świata, posiada w Swym 
pałacu londyńskim wspaniałą b bliotekę. 
Bibljoteka ta mieści się w luksusowej 
sali w styłu barokowym i składa się Z 
8 tysięcy tomów. Liczba ta rośnie z ro- 
ku na rok, gdyż książę otacza swoją ko- 
lekcję książek olbrzymią p:'eczołowito= 
ścią i dba zawsze o uzupełnienie jej naj- 
nowszemi wydawnictwami. Do tych no- 
wości, któremj szczególnie interesuje 
się angielski następca tronu, w pierw- 
szym rzędzie należą opisy podróży. 
Książę bowiem sam jest zapalonym 
globtrotterem i każdego roku udaje się 
w dalekie podróże po świecie. Najbar- 
dziej interesują go opisy egzotyczne, 
uwagę jego pochłaniają szczególnie opi- 
sy ekspedycyj w Afryce centralnej. 
Drugje miejsce w bibliotece ks'ęc:a 
M zajmują dzieła z dziedziny teci- 
niki. 

Następca tronu interesuje się Ogrom- 
nie problemami techniki, zwłaszcza zaś 
lotnictwem i automobilizmem. Jak wia- 
domo; książę posiada szereg własnych 
samolotów, które sam prowadzi. Ucho- 
dzi on za świetnego pilota. Wśród dz:el 
technicznych znajduje się bardzo wiele 
o charakterze fantastycznym. gdyż na- 
stępca tronu Wielkiej Brytanjj interesu- 
je się ogromnie rozwojem v przyszło- 
ścią techniki. 


WIKI 


Jale wiadcze sowiecisie „kar:mmiaq"“ 
swagch >kupwyscceli 


Władze sowieckie, które w nie- 
wielkich ilościach wysyłają kawior za- 
granicę, postanowiły rzucić większe 
transporty tego artykułu na rynek 
wewnętrzny, po cenach znacznie R 
żonych. 

Nic tedy dziwnego, że na ten tak 
popularny przed wojną przysmak a o- 
becnie tak rzadki rzucono się nader. 
„łapczywie. Jednakże spożywanie ka- 


gdy w okolicy Astrachania, jak podaje 
oficjalny komunikat, zanolowano 20 


wypadków śmiertelnego otrucia OSY 


rem. ; 
Nieustalono, czy zatrucie nastąpiło 
wskutek przejedzenja się głodnych ka- 
wiorem, czy też z powodu zbyt długie- 
go leżenja w magazynach kawior nabył 
trujących właściwości, f 
Istnieją dane do przypuszczenia, że 


Beletrystyka w bibliotece tej nie jest 
zupełnie reprezentowana. Tym działem 
piśmiennictwa książę nie interesuje się 
zupełnie, me lubi on "szczególne w er. 
szy i mowy wiązanej, którą uważa za 
przesadny Patos. 

Wiele książek Świadczy o zamiło- 
waniu księcia dla dziedzjny sp:rytyzmu, | 
który, jak wiadomo, cieszy się w Angiji 
wielką popularnością. Wtajemniczen: 0- 
powiadają, iż następca tronu często cd- 
wiedza seanse spirytystyczne i studjuie 
z zapałem dzieła, dotyczące tych za- 
gadnień. 4 

Specjalny dział w bibljotece księcia 
stanowią książki, które posjadają cha- 
rakter wyłącznie osobisty, Księgi te w 
wspaniałej oprawie ze skóry noszą sre- 
brne godło domu panujących. Zawierają 
one wycinki z pism, naklejone staranne 
na tekturę i posegregowane są w chro- 
'nologicznym porządku. Każda księgaj 
składa się z 7 tysięcy wycinków. Są to 
artykuły, przeróżne notatki, które uka- 
zały się o ksęcju w prasie światowej, | 
Materjal ten codziennie zb erany jest i 
kompletowany w sekretarjacie księcia, 
Każdego roku zostają skompletowane 
w ten sposób dwa nowe tomy ż 7 tv- 
sięcy wycinków. Najbogatszy materiał 
posjadają pamiątkowe księgi, pochodzą- 


ce z tych okresów, kiedy ksążę odby-|, 


|wał wielkie podróże. Liczba wycinków 
osiaga w tych latach 10 tysięcy. W księ- 
gach tych reprezentowane są prawie 
wszystkie języki świata, poza ięzyka- 
mi świata cywilizowanego są tam na- 
rzecza w Europie zupełnie nieznane. 

Jest tam między innemi pismo w ię- 
zyku załusów, w którem z okazji po- 
dróży ksęcia po Afrvce zamieszczony 
został szereg artykułów. Obok tych ar- 
tykułów znajdują się ich dokładne tło- 
maczenia na angielski. 

Podczas przeglądania tej niezwykłej 
kolekcji szczególnie jnteresujące są naj- 
różniejsze często najbardziej sprzeczne 
wersje o matrymonialnych zam arach 
ksęcia, Jak wynika. z ostatnich 20 to= 
mów w ciągu ostatnich kilku lat ks'ąże 
Walii miał się rzekomo 40 razy zarę- 


wioru nie wyszło naogół na dobre wy- 'ilość wypadków zatrucia kawiorem jest czyć. 


 głodzonym mieszkańcom Sowietów, znacznie wyższa, niż oficjalnie podają. ! 
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Na skuteczniejsza broń 


mw Wülce z Dard aia rů 
satnaachiadaret rri 


(y) Plaga bandytyzmu przybrała w 
Anglji ostatnio tak niepokojące rozmia- 
ry, iż władze musiały przystąpić do sze- 
roko zakrojonej akcji celem zwalczenia 
tego groźnego niebezpieczeństwa. 

Szczególnie często notowane są na- 
pady fabunkowe w porze nocnej na opu- 
stoBzałych szosach na automobilistów. 

Pewna firma wyrobów gumowych 
wynałazła specjalną broń do walki z 
bandytami samochodowemi. Są to gumo- 
we palki, na wzór tych, jakich używają 
policjanci, mieszczą się one z łatwością, 
w futerale, koło miejsca dla szofera. 

Podobno broń ta funkcjonuje świet- _ 
nie, przy jej pomocy złoczyńca momen< 
talnie zostaje powalony na ziemię, przy- 
czem odbywa sią to bez żadnego przele- 
wu krwi i uszczerbku zdrowia dla spraw 
cy napadu. 


Nowe filmy połskie 
wyjdą z warsztatów za kilka dni 


(lu) — Polskie wytwórnie filmowe 
przygotowują się w gorączkowej atmo- 
sferze do otwarcia nowego $ezonu. 

Mniej więcej za tydzień, odbędzie się 
w stolicy premjera alrykańskiego filmu 


|„Głos Pustyni" z Bodą, Brodziszem i 


Norą Ney w głównych rolach. 

Reżyser Niemirski, pracuje obecnie 
nad montażem filmu „Biała trucizna” z 
zem i Maszyńskim w głównych ro- 
ach. 


liustrację muzyczną do filmu tego 


skomponował popularny kompozytor 
| przebojów rewjowych, daala, yg- 


munt Białostocki, i 

Ponadto w połowie października, wej- 
dzie na ekran pierwsza komedja polska: 
p. t „100 metrów miłości“ z Pogorzel- 
ską, Dymszą, Tomem i Lawińskim, 


Komunikacja szybowcowa 


zostanie zaprowadzona w lndjach 


(t) Znany niemiecki lotnik szybow- 
cowy,. Róbert Kronfeld, otrzymał od 
rządu angielskiego misję udania się do 
Indji, w celu zbadania prądów powiebrz= 
nych dla ustalenia, czy da się tami za- 
prowadzić stała komunikacia szybowca. 
Kronfeld uda się do Indji na prze- 
ciąg kilku miesięcy, gdzie póczyni od- 
powiednie badamia. Należy zaznaczyć, 
że dotychczas jeszcze nigdzie nie wpro- 
wadzono stałej komunikacji szybowco= 


WEJ, 
IBKRZNUJNZRCABOZANANAZUDZZZAGENA 


MI! l 
lill 
Lt Hf | 


e 


| 


Jak pratują robotnicy 
w fabrykach sowieckich? 


(Dalszy ciąg). 

Wracając jeszcze do mojego wyjaz- 
du z „Wiksy”* zaznaczam, że przy obli- 
czeniu zarobku w fabryce „Centrosta-, 
li“ chciano mnie oszukać na większą 
skalę. Według mojego obliczenia, mia- 
łem otrzymać około 800 rubli. Oświad- 
czono mi jednak, iż mi się już nic nie 
należy i muszę jeszcze dopłacić 2100 
rubli, jako dług rzekomo zaciągnięty w; 
fabryce 1500 rb. i 600 rubli w koopera-, 
tywie. Zarobek ten obliczali 4 dni, a na ' 
R dzień oświadczono mi znów,. że maty, 


dopłacić jeszcze 2100 rubli, Byłem zmu- : 


szony udać się do G. P. U., gdzie przed- | 
łożyłem moje obl czenie zarobku. które, 
po sprawdzeniu, zostało przez G. P. U.' 
przyjete. Z biura G. P. U. telefonicznie 
zwrócono się do biura fabryki ż katego- 


rycznem wezwaniem wypłacenia mi za-, 


robku. według mojego obliczenia. Na 
skutek interwencji w G. P. U. wypłaco- 


. no mi dopiero zaległości. 


W podobny sposób oszukują fabryki 


innych 


robotników cudzoziemców, a 
jeszcze bardziej oszukują rosjan. z któ- 
rych znaczna część ó 
obliczyć nie potrafi. Interwencja rosjan 
w G. P. U. nie odnosi iednak takiego 
skutku, jak skargi cudzoziemców. 

W Rosii istnieją tylko związki zawo- 
dowe. uzależnione od partii komunit- 
stycznej. Do związków tych muszą na- 
leżyć wszyscy robotnicy, bez względu 
na zawód i zatrudn.enie. Kierownictwo 
związku wybierane jest przez samych 
robotników, jednak kandydatów na te 
stanowiska wysuwa partia. Dlatego też 


związki nie mogą prowadzć żadnej Sil obecnie jest bardzo źle. Rzekomo do sprzedawać produktów rolnych. 


walki o polepszenie bytu robotnika, 
gdyż rządzą nie przedstawiciele robot- 
ników, lecz partii. 

Streik jest niemożl wy z braku orga- 


nizach. Zwołanie zebrania załogowego ' 


jest dozwolone, Na takie zebranie, o- 
prócz kierownictwa związku, przyby- 
wa zawsze członek partii. O zwołaniu 
zebrania musi partja uprzednio być po- 


swych zarobków : 


wiadomiona. Cały przebieg zebrania 
odbywa się jednak w ramach dyrekto- 
rów. partyjnych. i 

O jakiejkolwiek dyskusji niema mo- 
wy. Krótko mówiąc jest związek zawo- 
dowy. jednak zupełnie bezcelowy į nie. 
potrzebny. Należeć do związku musi 
każdy. Łączy się to z ciężarami p en ęż- 
nemi, a więc opłatami na rzecz partii 
jak „Czerwona Pomoc“, płacen em skła- 
idek do związku. Chcąc nie chcąc, bę- 
dąc członkiem związku, jest sę równo- 
cześnie członkiem parti Bedac człon- | 
(kiem związku względnie partij, korzy- 
'stą.się z praw socjalnych. W myśl tych 
justaw przysługuje robotnikowi 12 dni 
urlopu w roku. jednak na czas piat'letki 
urlopy zostały zawieszane. 


| Pod względem gospodarczym, w Ro- 


,roku 1928, według opowjadania tam- 

tejszych robotników. jeszcze było 

| nienajgorzej, jednak od roku 1928 sytu- | 
acja gospodarcza pogarsza się ciągle. 

' _ Nieprawdą jest. że w Rosji nie było 

bezrobocia. Pracują tylko ci, którzy 

zgadzają się na warunki płacy. Warun- 

kj są jednak bardzo złe. tak iż np. za 2 

do 3 rubli na dniówkę nikt pracować nie * 


chce, gdyż to wynagrodzenie na nic nie 
wystarcza. 

Urzędów pośrednictwa pracy niema 
a bezrobotni nie są rejestrowan. W za- 
kładach przemysłowych poszukuje się 
robotników, lecz z powodu nisk-ej pła- 
cy mało ludzi się zgłasza, gdyż roboln k 
woli często żebrać, niż pracować za 
grosze, Wysokość zarobków we wszy- 
stkch zakładach jest jednakowa ze 
względu na to, iż fabryki złączone są w 
trusty, które ustalają jednolite zarobki. 

Robotnicy wiedząc o tem. nie szuka- 
ją dla tego pracy. w zakładach przemy 
słowych. Fabryki i zakłady przemysło- 
we Są całkiem zrujnowane j produkcja 
ich jest bardzo znikoma. 

Robotnikowi nie wolno jest sprzeda- 
wać bydła. Nie wolno mu e 

TO- 
dukty rolne muszą oddawać, jak -rów- 
nież j bydło, za które im płacą. 

- Rolnicy mogą sobie zakupić za uzy- 
skane pieniądze chleb, mąkę i mięso w: 
kooperatywach. Tracą oni bardzo wie- 
le, oddają dobre produkty rolne ij bydło, 
z f toje otrzymują  lichego gatunku 
chleb. 


(Dalszy ciag jutro} 
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Urzędnik di specjalnych złęceńk Pszezyńskiem 


aresztowany za sprzeniewierzenie 13 tys. złotych. 


Niezwykła przeszłość defraudanta 


Katowice, 3 października. ` 


Wczoraj wieczorem aresztowany 
został w Katowicach Zbigniew Siesiń- 
ski urzędnik „do specjalnych poruczeń* 
w dyrekcji kopalń ks. Pszczyńsk ego 
pod zarzutem sprzenewierzenia 13.000 
złotych na szkodę ks ęca. 

lesińiski został specjalnie zaangażowa- 
ny przez ks. Pszczyńskiego dla prze- 
pro, adzenią u władz skarbowych ch- 
niżki podatków wymierzonych ks'ec u, 
które łączne z zalcgłościami dos cyty 
podcbuo sumy 13 m li. zł. 
sprawie tych podatków ks. 
Pszczvński wniósł swego czasu skargę 
do Ligi Narodów a równocześnie p. 
Ślesiński za pośreinictwem adwokata 
dr. Wyrostka w Warszawie starał sę 
na nnej drodze o uzyskanie redukcji. 
tych podatków. 

Na k'szta związane z tą akc'ą ctrzy- 
mał p. Ślesiński miedzy inneni! 15 000 
złotych dla dr. Wyrosika z klórych 
zapłacił tylko 2.000 a 13.060 za rzymizi 
dia siebie, 


Obecnie fakt sprzen'ew'erzenia tei 
kwo.y wyszedł na jaw w następstw e 
czego Śles ńsk ego aresztowzno. Pan 
ten znany jest powszechne na bruku 
katowickim. W czase wojnv był s'er- 
żantem rachunkowym armji austria- 
ckiej. w Wiedniu a po rozpadnięciu sę 


IM BEZBŁATNE jion 
PORADY DLA KAŻDEGO 


Szczęście i powodzenie lwoje za- 
leżne jest od gwiazd i planet, które 
od. przyjścia na świat wywierają 
wpływ na Iwój los życia i przezna 3 
czenie, charakter, skłonności i zdol- 
ności. 

Znając swój horoskop. 'uświadamia- 
my sobie co nas spotkać może w 
przyszłości r obliczyć terininy Wyda- 


= 


= 


= 


anai 


iii 


Austrji uzyskał stanowisko w polskiej 
kom sj, likwidacylnej w W edniu kt- 
ra przepiowadzała rozrachunki wza- 
iemnych pretensyi między Polską a 
Austrją. 

Po przyłączeniu Górnego Śląska do 
Polski znalazł sę w newyjaśnony 
sposób na wyższem stanowisku w wo- 
jewództw:e śląskiem został jeduak zde- 
maskowarńy przez jednego z tutejszych 
M i musat stanowisko swe opu- 
cić, 
|. Dzeki stosunkom naw'ązanym = 
Wiedniu wkręcił sę na Stanów sko dy- 
rektora powszechnego polsko.włoskie- 
go banku kredytowego, który to bank 
p3 paru łaach na skutek matrafena 
przez władze skarbowe na ślad póważ- 
„Mych nadużyć, zcstał zl kwidewany.  ; 
| Dzięki osobistej przyjaźni z general-| 
nym dvrektorem syvndvkatu polskich 
hut żelaznych Balcerem uzyskał Ś'esiń- 
ski stanowisko dyrektora w głównej 


= 


centrali związku hurtowników w Kato- 
wiecach. a 

Na skutek rozmaitych mach nacyi 
dekonanych na tem stanowisku został 
usunięty a również z tą chwilą uległ 
lkwidach ćw cen ralny związek wsku. 
tek czego Ślesiiski znów znalazł się na 
bruku, 

Wkró:ce potem wypłynął na w dow- 
nię jako urzędnik do specjalnych poru- 
czeń w dyrekcji dóbr i kcpalń ks. 
Pszczyiiskiego. 

Przez pewien czas w związku z u- 
stapienem generalnego dyrektora ko- 
palń Pstoriusa, którv jednak dop'ero 
w tych dnach przószedł formalnie w 
stan snoczynku — lansował  Ślesjński 
pogłoski o majacem nastapić mianowa- 
niu jego na mejsce P;storiusa. 

Dopiero teraz podwineła mu sia nt- 
ga i tym razem tas gruwowni2 że 
prawdopzdohn'e cbecnie zakończy swą 
karierę na Śląsku. 
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3 pażdziernika urodzeni (pod znakiem Wagi) 
posiądają charakter wpływowy i imazicyjny, 
cechuje ich marzycielstwo, fantazja, nadmierna 
wraż-iwość, przeczujenie, charakterystyczna bez 
troska w sprawach picniężnych i często ich Spo- 
tyka niepowodzenie i rozczarowanie w miłości. 
Powinni wystrzegać się wpływów otoczenia, a 
wszelkie przedsięwzięcia wykonywać według 
swoich pierwszycii wrażcń i polegać tylko na 
sobie samych, wówczas mogą liczyć na przesi» 
lenie jakichkoiwiek trudności i łatwiejsze osią» 
gnięcie celu porządanego. Dalsze ich życie bęe 
dzie przy zdrowiu, pomimo skłonności do czę 
stych nicdomagań na zdrowiu z powodu prze- 
ziębień. Możliwie będą zabezpieczeni na sta- 
rość, tak że braków materialnych nie zaznają 
i nie będą żądać pomocy lub łaski. Dzięki szczę- 
śliwemu małżeństwu i obopólnej pracy dorobią 
się niedużego majątku, który da im skromne 
[utrzymane do końca życia. 

Największy wpływ na nich ma Merkury, 
szczęśliwy miesiąc kwiecień, daty dnia 8, 10, 17, 
24, liczby loteryine 1 4 4 2 2. 

Przeważnie chorują na bóle reumatyczne, 
bóle głowy i skłonni są do tyfusu, powinni prze. 
| bywać iaknajwięcej na świeżem powietrzu. 

jeżeli ich rok urodzenia podlegał wpływom 
Księżyca, to moga być pewni, że starania swo= 
ie załatwią przy pomocy osób wysoko posta- 
wionych i otrzymają to o co będą się starać w 
1933 i 1940 roku. 


Tajemnice przystanku tramwajowego 


Nieoczekiwane spotkanie.-- On i ona.—Kto czeka na 13-kę? 


Łódź, 3 październ'ka, | 
| Ulica Piotrkowska Frzysianek tram | 
wa,owy. Ludz e tłoczą się, pchają. Siy- 
chać rozmowy: 

— Pawie, czy pan mi odda te trzysta 


r 


— Na pana? d 

— No nekonecznie.. ale choćby na 
wszystko co otacza... ; 

— Ma pan rac.ę, tyle kradzieży osta- 
tnio... 

— Pani mówi o złodziejach. Myślę 


złotych? Ja się wogóle dziwę, że pan Í 

tak dlugo zwleka. wszystko. ten kalejdoskop m'asta... to 
— Niech pan się nie dziwi. Ja ne iętno rozbuałego życia... tyle wrażeń.. 

zarab am, co też nie „est dz wne, a zre- brr.. | 

sztą dzsaj gotówką zapłacić trzystaj — Pan w doczne (z za'nteresowar 

złotych?! niem) wraca z jakejś romantycznej 


Przystanek tramwajowy jest central 


"nym punktem spotkań nieznanych sobie 


ludzi, ; 

Jest równeż mie'scem przypadko- 
wego spotkania się z dobrymi znajomy- 
mi, często ludźmi, których wcale nie 
chcałoby się widzieć (w erzyciele). — 
Jest miejscem, gdzje zawiera się przy- 
godne znajomości. 

, Łodzian e (ci, którzy nie mają pie- 
niędzy na pół czarne) umawiają się na 
przystanku tramwajowym. Prawie każ- 


PORE" 


trzeń mogących nastąpić w Ilwojem 
życi, i 

Dia otrzymania bezpłatnego- horo- 
skopu, napisz mumię. rok I dute urodzę- 
nia. otrzymasz opracowane naukowo Z 
przy pomocy MEDIJUM porady 1 wska 
zówki jak uniknąć nicpowouzoń. 

Na koszta. kancelaryjne i przesyłkę 
horoskopu bezpłatnego nadesłać jv- 
den złoty (znaczki pocztówe) ADRES: £ 
Maria BICZ, WARSZAWA, ul. Koszy- => 

kowa 28 


. m. 34. aw 
E 


ioódcź w mocy 


Barwne obrazki z yri mrsteóo miasta 


praszam mam tramwaj... dow:dzena! | 
+  Zgrzyt hamulców. Nadjochał tram- 
|waj.Przystanek opuetoszał. Ale ma chwi 
ilẹ tylko. Jedni pasażerowie wiłoczyji 
się do wagonów, Pojechali w różne stro 
ny. Inni znów gromadzą się. Nowe twa- 
rze Nowi ludzie, 
Oto jakiś starszy pan puszcza „oko 
do eleganckiej damulki, f 
— Gdyby jednak pani rzuc'ła okiem... 


OZONE” 


| 
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-— To jest Skandal! O ile pan... w adi 


— Wracam z wyścigów konnych. — dy łodzianin raz dzienne czeka na tram 
Spłókalem sę do nitki, Tyle wrażeń. | wai: Może wówczas stojąc na przystan* 
Teraz chc ałbym przejćć od koni do lu-, ku zaobserwować zachowane innych 
dzi. A więc o Te pani. pasażerów. Ich upodobania, rozmowy. 

— Szkodą, że nie poznałam nana| O niektórych mówi się, że czekają 
pized wyścigami. Pan rozumie... W ta-,na „13%. Dlatego, iż stoją wiecznie na 
kich czasach bez portfelu... przystanku. (ak) 


zz 


ŚBIriowe przygody włamywacza 


istorja kryminalno-romaniyczna wierszem 
opisana 


Łódź, 3 października. 

Łódź o północy... 

teray SNA O Tatar oświetla 
słabo nieliczne sylwe'ii przechedn-ów, 
domy, ulice. k 

Ktoś wy:hodzi z knajpy Śpiewa na 
cały głos. Zatacza se aż do jezdni I 
idzie dalei. F'A'asuje. Krzyczy. 

W jakaś d mu ozwiera sę brama. 
Wychodzi dwach facetów. Wracają z 
kart — odrazu można poznać, 

— Ja dama wyszedłem. a potem xo 
asem. a trzena było dziestatką wvśŚĆć... 

„Tu i owdze mizen'vraii rak eŚ posta- 
cie. Jax ćmv ws5zują dokoła uijcznej 
latarni. Z maivch wycuiy :zdcbek. Na 
-TÓg .. Na zaTobzk... 

Boczna ullca idzie jakaś para Ona 
przed nim o kilka ««lków. An. słowa 
ne przemów:ą. Ty ko czasem rzusj 
ona: 

—- Ty idjoto, ty błażniz niewych2- 


*rzestąń gadać stara klenipo. 
To mąż i żona. 


Łódź jest ładniejsza bez porówna- 
nia w nocv, niż za dnia. Pos'ada urok. 
Jest ładna nie widać połatanych bru- 
ków. wvnędzniałych mieszkańców. 

Przechodn:e są inni. Inaczej mówia. 
inaczej chodza. HMarmder dzienny za- 
bija w człowieku humor. W nocy ro7- 
mawy sa bertreske. Nie mówi se o 
bolączkach. Nie mówi się o kryzys e... 


+3 


¡na odróżnić od ludzi zabaw. 
prosto. spokoinie. 
Koło godziny 5-cj nad ranen z7aczy- 


Chodzą 
i 


na się ruch w Łodzi. Gasną światła lest sportowcem nielada. Świetnie ska- | 


ulicznych latarni — uiknie czar i po- 


Łódź, 3 października. 


Pan Alojzy Pajęczarz, złodziej z bab 
ki i dziada chociaż cudzem się tuczy, 


cze i biega i się „tremy* nie boi. to ja 


| Kiedy miał lat piętnaście kopał pił- 
kę jak Durka, pływał niczem ta ryba 
7 też policji dał nurka. Jak się nieco po 
starzał (tak już bywa na świecie) wziął 
se piekną kobietę (stało nawet w ga- 


wab nocy. Miasto upadebria się do nie wiem u licha, co on marnie tak, ZEG. 


mrow.ska. f i 
1 Dla jednych zaczyna się dz'eń. 
innych rozpoczyna się nos.. (ak) 


Dia 


stoi! Forsy nigdy ni słychu — goluteń- 
ki jak święty. i w dodatku policja na- 
stępuje na pięty. 


Krwawy spór o książki 


Pani Leokadja jest 


Pani Leokadja Wartska jest bezwa-' 
runkowo kobietą inteligentną i oczyta- í 


bardzo wybredna 


zamkniętemi oczyma czytać. 
Taka reklama wystarczyła. Kocha- 


No a potem w noc poślubną użył 
chłopak sobie, rzucił żonę przednim pa 
sem na łopatki obie! I po takim wyczy- 
nie żyli sobie jak w niebie, że się cza- 
Foi pobili — wszak przywykli do sie- 

e. 


Raz się stało nieszczęście, 
kia ich życie, poszedł 


co zła- 
wtedy Alojzy 
kopać piłkę o świcie. Gdy dzień cały 
nie wracał i wciąż czynik wysilki, to 
mu żona na róg poszła, zamiast nożnej 


ną. Mąż jej, Józef, ma wiele kłopotu z ny mężuś kupił swej drogiej (jak na dzi Piłki... 


dostarczaniem lektury, gdyż upodoba- 
| nia jej nie oznaczają się brakiem smaku.! 

— A pamiętaj żeby była miłość i 
aby koniec był tragiczny — mawiała 
pani Leokadja do męża, gdy ten udaje 
się po nowe książki. 

Pani Leokadja lubuje się w kryminal 
nych powieściach, ich pełnych jak mó- | 
wi „nadpoziomowości doczesnego Ży-; 
cia“. Mąż jej, jako że znajduje się pod | 
pantoflem bez szemrania spełnia trudne 
czasem życzenia żony. 

Raz, przechodząc Piotrkowską ulicą ! 
iatknął się na stojącego w bramie: z 
koszem nowości  beletrystycznych, 

i sprzedawcę — „Io co w sklepie czte- 
ry złote, u mnie nie kosztuje nawet trzy 


siejsze czasy) żoneczce, zalecaną przez 
sprzedawcę książkę. 

Pani Warstka nie była jednak zado 
wolora. 

— Niema wcale obrazków, i koniec 
widzę iest głupi. Wal stary do bra- 
my, to ci książkę wymienią. 

Było, nie było pan Józef poleciał za- 
mienić towar. Sprzedawca nie chciał 
nawet słyszeć o zamianie lub zwrocie 
pieniędzy. > 

— Masz pan ksiażke „galanta“ fo 
szorii pan do domu ho jak nie... 

Krzyk. Hałas. Policjant, 

Późniei protokuł a wreszcie wyrok 
skazniacy pana Józefa Wartskiego za 
pobicie snrzedawcv. Adama Bogustaw- 


Czasem cszę nocy przerwe i za- złote, nie kosztuje dwa, i nawet złoty, Skiezo (Leszno 92) na dwa tygodnie 
taksówka. lub zgrzyt nie kosztuje, a kosztuie jedynie złoty Aresztu. 
pięćdziesiąt". Pun Wartski przystanął. 
— A czy (a książka iest aby dobra? 
— spytał. Vy 
— Panie to jest taka dobra ksisśżka, 
że szanowny pan może ją Śmiało z. 


kłóci spóźniona 
otwieranej bramy. 


a 


Po północy, koło godziny trzeciej 
nad ranem nowi ziawają się prze h7- 
dnie. Ludzie pracy. Tych odrazu moż - 


TENTES TRTE REDY DZIE TORA WRZSKO ZER 
Nieście 7 "oc 


najbic. jiejszym 


„„I obliczył się z babą, iak to mówią 
ryczałtem, dał jej sierpa i wreszcie ją 
rozciągnął „knock-outem*. 


Potem poszcdł coś ukraść, lecz wi- 
dzieli sąsiedzi, no i finał tej historji — 
chłopak w ciupie siedzi! 


Y 
| „A gdy wyjdzie p. Alojzy. jak to mô- 
[wią z paki. zacytują mu życzliwi wznio 

sły morał taki: 


Świat jest tylko boiskiem, życie wielkie 


derby, 

W których ludzi czekają losu chwilo 
„marna — 
Ścieżki wiodą na auty, trzeba dziorżyć 

. ster by, 
Miast na polu nie znaleźć się w więzie« 
- niu karnemi.« 


„Aresztowano znanego złodzieja 

Ai kę P Poka włamał się 

o mieszkania Moraka ona Wodki 
(Zgierska 51) (lak), © 


(ed 


e 


Str. 4 


) W jé NEM 


RAYA 


tama kącik 


Zamężna córka skarży się przed matką: 
— Ach, mamo, gdybyś wiedziała jak Egon WiEni pracy. 


się denerwował, gdy mu mówiłam, 
wiam sobie suknię.. Był wściekły... 


że spra- 


palto... 


— Küp sobie odrazu cały komplet, będziesz , 
miała suknię, palto i tylko jedną awanturę... 


** 
= 


W Ameryce akwizytorzy ogłoszeniowł są 
niezwykle natarczywi, Jeden z nich przycho= 
dzi do pewnego kupca i pyta: 

— Przepraszam, może pan ma jakiś artykuł 
do zareklamowania?.. Może pan chce coś 
ogłosić?» | 

— Nie, dziękuję.. Odpowiada kupiec... 
rozumiem wogóle dlaczego służąca 
pana do mieszkania.» 


Nie 
wpuściła | 


— A widzi pan?.. Pan musi dać ogłosze- "A 


nie, że pan poszukuje lepszej służącej. 
** 


Do apteki wchodzi jakiś pan i prosi o łakiś 
medykament, Aptekarz daje mu żądany ay 
kuł I powiada: 

— Pan płaci złotówkę. 

— Niemożliwe.. — odpowiada klijent. 

— Jakto?,, Tu ma pan taksę.. 

— Opowiadaj pan to innym... 
stem aptekarzem.. 

— Więc ile ja płacę? 

— 20 groszy, panie kolego... 


Ja sam je- 


| 


Potem szych czasach można żyć z jałmużny?. 5 
znowu miałam awanturę, że sprawiłam sobie Czy człowiek, doprowadzony do Ktań-| 


Doprawdy, nie wiem co robić, aby cowej rozpaczy i wyciągający rękę na; 
_ uniknąć tych awantur?., 


— Da m ci na to radę... — odparła matka. nich?.,, 


| 


1932. EXT REFI 3x. 3 


Rozmowa z żebrakiem 


„Im większa nędza, tem mniej litości na 
świecie“... — skarży się nędzarz uliczny 


Codziennie spotykamy ich na każdej” , — Owszem... Żónę i dwoje dzieci... 
ulicy. Są między nimi niedołężni starcy, Żona jest chora... Dzieci — jak to dzie- 
ułommi kobiety o pomarszczonych, po: Cl... -Synek ma pięć lat, córeczka — 7. 
żółtych twarzach, a ostatnio do tei Żona mimo choroby musi pracować... 
armji żebraczej, koczującej na ulicach Niewiele. zarabia, 


wszystkich miast polskich, przybyli ZA. Sprząta, pierze... Tylko choro- į 

, cze | zdrowi i si e zba- Da przeszkadza jej w pracy... Ja jestem 
psc Besk EENE a Tag: |z zdrów, ale żadnej roboty znaleźć nie 
mogę... Dziecj też jak mogą, tak się 


Jak ci ludzie żyją?.. Czy w dzisiej- 


SODA. 
— [le więc „przeci iętnie zbiera pan 
: razem- na życie?. 
Jak mamy złotówkę na dzień, to 


ulicy znajduje współczucie i litość bliź- l Kupuje się wtedy 


|Jest / wielkie święto... 


cały 
| hochenek Shieh i trochę kaszank*... 
| każdego przechodnia, nieobojętnego na Ciepłej wody dostanie się trochę u są- 
sprawy jego bliżnich. Zwróciliśmy się siadów i tak Się jakoś żyje... 
z temi pytaniami do pierwszego lepszego — A.odzież?. 
żebraka na ulicy. Był to jeden z tych, — Na to już pieni jędzy nie starczy... 
którzy niedawno żyja z jatmużny. Wi- Człowiek nosi to, co mu dobrzy ludzie 


Pytania te absorbowały niechybnie 


dać to było z jego zachowania się i ubio- dadzą... A czasem co się dostanie, trze- | 


ru. Czysty jeszcze garnitur, całe buty, Da sprzedać handłarzowi, żeby było 
nieźle prezentuiącą się. prawdopodobnie na chleb... 
świąteczną czapka — oto jego strój. palEOrsze dni są wtedy, , 
2 » _| deSZCZ... 
ży Ile zbiera pan dziennie żebrani-{ pać do kieszeni po kilka groszy... Czło- 
— zapytwiemy na wstępie. |wiek moknie przez cały dzień na de- 
— To różnie bywa... W najlepszym szczu i wraca z dziesięcju groszami... 
okresie do złotówki dziennie... Wtedy j ] na zakończenie żebrak dodaje: 
ljuż się mówi. że „był dobry. dzień” — Mało jest miłos'ernych ludz’, mój 
Przeciętnie zbiera się 50, najwyżej 60 panie.. Im większa nędza, tem mni ej 
QTOSZY:«. i | litości na świecie». 
— Czy ma pan rodzinę?... 


gdy pada 


—str— 


mama wę nk ae 


iaio? Fun read? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJĄ*, 


, Ma 


harą „Ewa* w reżyserii | radiofonizacii Mi- 
chaliny Makowieckiej. — W przerwie: Wia- 


ale zawsze dopoma- | 


Nikomu nie chce się ręki wsu- | 


+3 
* 


PONIEDZIAŁEK, 3 października 1932 r. 


Buchalter prosi szefa, aby go zwolnił z 
pracy, gdyż oiciec jego ciężko zachorował. 

-= Wie pan, to dziwne — powiada szef. — j12.05—12:10: 
Pański ojciec zawsze akurat wtedy choruje, 12,10—12.20: 
gdy jest jakiś ciekawy mecz piłki nożnej... | 12. wiatę 40: 

— Pan szeł ma racię., Ja to też zauwa» 1240—1245: 
żyłem» /Djabli wiedzą, może on symuluje? | 1245—1355: 


DE dla kom. lotniczej. 
1,58—]2,05: 
z wieży 


Syśnał czasu z Warszawy, hejnał 
Mariackiej w Krakowie, 

Odczytanie prośr na dzień bież. 
Codzienny Przegląd Prasy pyt 
Płyty gramofonowe. 

Komunikat meteorologiczny, 

Piyty gramofonowe. 


11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. Wóis, St "220 


doómości sportowe. - Dodatek do Prasowego 
Dzietnnika Radioweco. 

M-22.15: Skrzynka techniczna korespon- 
A bieżacą 1 porad tech icznych udzieli 
p. Wacław Frenkiel. 

! 23,15—22, 55: Muzyka taneczna. 
22.55—23.00: Urzędowy Komunikat Państwowy 
borem Meteorolozicznego i komunikat po- 
cviny. 
1 23.0024. 00: Dalszy ciar muzyki tanecznej. 


te +» 


Gość: hotelowy czyni wyrzuty służącemu: 

— Panie, co pan robi?.. Dałem panu mo- 
je bronzowe pantofle do czyszczenia, a pan 
mi oddaje jeden pantołel bronzowy, a drugi 
czarny.» 

— Te goście to chyba powarjowali.., — 
odpowiada służący. — Ten pan z przeciwka 
miat dziś do mnie takie same pretensje... 


Karneik TATTY 


TEATR MIEJSKI. 


13.55—14.00: Przeglad komunikacyjny. 


18.00—16.00: Przerwa. “AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
.00—16.15: yty f i RA A 
1615-1680: Lekcia jezykć  flaneiskieko 19.00. PRAGA. „Lomise* — opera Char- 


408 2. €atru Ńarodowe- | 


kurs elemnetarny. Lektor L. Roauigny. "EE z Te 

16.30—16.40: Płyty gramofonowe. 

16.46—17.00: „Drzewo Matki. Boskiej w Esip-* 19. i. WIEDER. Tr. z Opery Wiedeń- 
cie” — wył. p. A. Lepecki. 

17.00—17.55: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Maria Święcicka (fort) i Julia Mechówna 
(sopr.), akomb. Ludwik Urstein. 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 
stepny. 

18.00—19.00: Koncert z kawiarni. — W przer- 
wie: Wiadomości bieżące. 

19.00—19.20: Rozmaitości. 

19.20—19,30: Komunikat Izby Przem. 
wej w Łodzi. repertuar teatrów. 

19.30—19.45: Felieton p. t. „Na widnokrezu*. 

19.45—20.00: Prasowy Dziennik Radiowy. 

20.00—22.00: Operetka w 3-ch aktach Fr. Le- 


19.35. TĘPYCH „Zemsta nietoperza“ 
— operetka Jana Straussa. Trans. 
z Res'denztheater. 


20.00. KOPENHAGA. Koncert symfoni- 


czny 

120. 60. HANAWER (Hamburg). Tr. kon- 
certu z.Opery Miejskiej. 

20.00. LIPSK. Koncert symfoniczny. 

21.15. DAVENTRY. Wieczór Bacha. — 


cimp w wać 


Handlo- | 


"rowei obsadzie z Liliana Zamorska. 


Dziś. w poniedziałek, jutro i połutrze przy- 
ieta entuziastycznie podczas wczorajszej prem- 
iery. wesoła, lekka, feerjowa groteska bohater- 
Ska Calderona „Circe* w świetnej reż. dvr. St. 
Wysockiej z udziałem: Grabowskiej, Skrzy- 
dłowskiei. Broniewicza, Mrozińskiego, Wegszy- | 
na, Znicza i innych. 


TEATR KAMERALNY. 


Na inaugurację nowego sezonu, która odbe- 
dzie sie w środę o godzinie 9-ei wiecz. zapre- 
zentowana zostanie kapitalna komedia, naj- 
wiekszego i najnopularniejszezo dziś pisarza 
angielskiego B. Sħawa „Lichwa mieszkanio- 
wa“. która ze wzgledu na ważkość porusza- 
nych problemów wzbudziła iuż dziś w mieście 
głośny rezonans. Reż. H. Szletyński. 


TEATR POPULARNY — OGRODOWA 18. 
KSIĘŻNA CYRKÓWKA. 


Dziś i codziennie o godz. 8.15 po raz 15-ty 
cieszaca się zasłużonem powodzeniem Księżna 
Cyrkówka w 3 aktach E, Kalmana w premie- 
Kazimie- ' 
rzem  Szerszyńskim. W. Sreem, i Lili Melo- 
dystówna na czele. Reżyseria M. Winklera. 
Ceny miejsc popularne od 40 gr. do 1.50. Kasa 
czynna od 10 r. — 2, od 5 — 10 w. 


TEATR „JAR“. 
Dziś w poniedziałek o godzinie S-ej i 


w : Ś 
teatrze , dar”: przy ulicy Kilińskiego Nr. 1% Spokojna wioska Złotniki Kujawskie 
dwa przedstawienia przebojowej rewji p. t. 


„Tip-Top", w którei prawdziwy sukces święci pod Inowrocławiem. była 
cały zespół z Polakówna, Wolińskim, Relska, |krwawej tragedji małżeńskiej. W wio- 


a Sadowskim 1 Imre Szenes'em NA | sce tej mieszkali żyjąc nacgół spokojnie 


Zodziennie dwa przedstawienia o godz. 8-ei | Teodor i Marja Krectau, licząc po 57 lat 


i iej wieczorem, w soboty, niedzieje i św.ęła i 
trzy przedstawienia — 5 godz, 6, $ i Id wiecz. życia. Małżonka będąc dość impulsyw= 


Ceny biletów od 75 groszy, Dojazd tramwa- | ną niejednokrotnie wszczynała kłótnie, 
JAMIA IOSA 1 16 które kończyły się jadnak ugodowo, — 
CYRULIK. Onegdaj z niewiadomej przyczyny wy* 

Wczozajsza premiera rewii „Publiczność na nikła między małżonkami kłótnia, w 
scenie” to bezustanny ny pa Rowi Clou czasie której Marja Crectau chwyciw= 
programu to filmowy skecz w wykonaniu Du- szy drag uderzyła nim z całej siły swe- 
bliczności. Cały zespół był gorąco oklaskiwany ; 
i. zmuszany. do. bisów. [go męża, tak, że ten doznawszy wstrzą 
Rewia zdobyła dużo- powodeznia, su mózgu wyzionął niebawem ducha. — 


Dwie osoby 


Toruń, 3 października. 
W Biskupicach w pow. toruńskim do- 
konano śmiałego napadu, a mianowicie 
|3- -ch zamaskowanych bandytów uzbrojo- 
nych, w broń palną wdarło się do miesz- 

kania rzeźnika Karola Wuttgego. . . 
Włeściciele mieszkania zbudzeni 
szmerem wszczęli alarm, napastnicy jed- 
nak zatarasowawszy się w sklepie: roz- 
poczęli strzelaninę z karabinu wojeków? 


Inowrocław, 3 października. 


Tr. z Queen's Hallu. 


Dandychi narad w Kókupitech nod Toruniem 


ciężko: ranne 


W czasie strzelaniny kula Wutłgemu 
zgruchotała obie ręce, pozatem ciężko 
ranną, została żona Wułtgego. Zbrodnia- 
hze Opoa zbiegli. 

Natychmiastowe dochodzenia dopro- 
wadziły do ujęcia 4-ech podejrzanych o- 
sobników, których osadzono w więzie- 
niu. Stan ofiar napadu, które przewiezio 
ne zostały do lecznicy w Chełmży jest 
bardzo śroźny. 


Krwawa tragedja na wsi 


Zenma zamordowalia meža 
| Policja wdrożyła energiczne śledztwo, 


celem" aż zwa przebiegu tragedji mał- 


widownią | ŻeŃSk 


TZ 
ERA = 
«© hínhietói ZĘ | 


30 miijonów dolarów 


wynosi majątek Grety Garbo 


| (iu) O żadnej bodaj artystce filmo- 
wej nie krąży tyle sprzecznych infor- 
macyj, co o Grecie Garbo, Szczegómie 
iej ostatni wyjazd z Hollywood do ro- 
dzinnej Szwecji wywołał w prasie nie- 
zliczoną ilość plotek i domysłów. 

Jeden z dziennikarzy zagranicznych 
odwiedził ostatnio Gretę Garbo w jej 
posiadłości w Szwecji i przeprowadził 
z nią wywiad. 

Greta Garbo oświadczyła dziennika- 
rzowi, że wbrew krążącym pogłoskom 
nie ma zamiaru wychodzić zamąż. Wie 
ona o tem, że za jej narzeczonego uwa- 
żają Wilhelma Serensona, młodego ar- 
tystę filmowego, któremu pomogla do 
zrobienia karjery w Hollywood lecz od 
tego faktu do zamążpójścia droga jest 
jeszcze bardzo daleka. 

Dziennikarz zagraniczny potwierdza 
w swym wywiaądie, że Greta Garbo stra- 
cia znaczną część swego majątku wsku- 
tek krachu pewnego amerykańskiego 
banku, lecz poniesiona stratą nie prze- 
szkadza jej bynajmniej w prowadzeriiu 
gadal wystawnego życia. Greta zatrud- 
lnla stale w swem otoczeniu specjalnego 
lekarza-kobietę, gospodynię oraz kilka 
osób w charakterze służby. Do jej ,Świ- 
ty“ zaliczyć należy również dwuch szo- 
ferów. z których jeden jest byłym ofi- 
cerem-lotnikiem, 

W Szwecji Greta zakupiła dla siebie 
zamek w pobliżu Sztokholmu i tam spę= 
dza swój „europejski“ urlop. Majątek 
jej wynosi obecnie 30 milionów dolarów. 

Znakomita artystka filmowa oświad- 
czyła między imnemi że zamierza 
wkrótcewystąpić no scenie teatrów pa- 
ryskich i londyńskich. 

Dziennikarz dodaje od siebie, że przy- 
padkowo dowiedział siz również o in- 
nych zatniarach artystki. Oto Greta 
Garbo zamierza podobna odkupić jedeń 


EZ największych teatrów w Berlinie, gdzie 
sama również będzie występowała. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


Kbusżuneraujg amies. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę- 
pujące apteki: M. Kacperkiewicza, Zgier 
ska 54 J. Sitkiewicza, Kopernika 26, I. 
Zumdelewicza, Piotrkowska 25, W. So- 
kolewicza. Przejazd 19, M. Lipca, Piotr- 
kowska 193, A. Rychtera i B. Łobody. 
11 Listopada 86. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 


Ucieczka z zakładu wychowawczeco 


Młodociany zbieg znów wymknął się z rąk policji 


Katowice, 3 października. | 


Przed kilku dniami zbiegł z zakładu 
wychowawczego w Cieszynie wychowa- 
nek Rudolf Marzec. Ukrywał się on 
przez dłuższy czas w domu swych rodzi- 
ców w Giszowcu. . 

Wreszcie o miejscu pobytu zbiega do- 


wiedział się funkcjonarjusz policji, który 
udał się do mieszkania Marców. Na po= 
i da rzucił się brat Rudolfa — Pa- 
wet. 


rzec i zbiegł. 


> 


Z zamieszania skorzystał Rudolf Ma- ~- 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Na podmiejskiej szosie w ciemną, burz- 
liwą noc dokonano niezwykłej zbrudni: nie- 
znany Sprawca udusił hrabinę Wilską w 
powozie, rozebrał ją do naga i trupa przy- 
wiązał do konia. Dwaj młodzieńcy — Ja- 
nusz Gnat i Wacław Kaleta — pierwsi od- 
kryli tę zbrodnię i znaleźli w reku za- 
miordowanej hrabiny strzępek listu pisane- 
go do Leny Porębskiej. 

Kim jest owa Lena Porębska?... Jak się 
okazało, jest to biedna dziewczyna, która 
miała narzeczonego. doktora Stefana La- 
się przypadkiem, że Porębska ma za sobą 
ciemną przeszłość, jakąś „tajemnice“: o 
której wie tylko hrabina Wilska i z tego 
względu sprzeciwiła się małżeństwu Leny 
z jej synem. 

ž Lena. chcąc się dowiedzieć. na czem po- 
lega tajemnica jej życia, udaje się do: hra- 
biny Wilskiei po wyjaśnienia, lecz hrabi- 
na nie chce jej nic powiedzieć, tylko przy- 
rzeka, że wszystko napisze jej w liście. 
Było to owej nocy, gdy popełniono tę 
straszną zbrodnię. W kiłka godzin potem 
znaleziono hrabinę uduszoną. 

Hrabia Stanisław Wilski, maż zamor- 

dowanej, stara się wszelkiemi siłami wy- 
kryć tajemnicę. śmierci swej żony. Grant 
przyrzeka mu swą pomoc. Lasecki w mię- 
dzyczasie zakochał się w pięknej rosjance, 
Wierze Tucholskiej, która jest artystką fil- 
mową i występuje w wytwórni filmowej 
Alfreda Muellera. 
Mueller stara. się pozyskać wszelkie do- 
wody, stwierdzające, że zbrodnię tę popeł- 
niła Porębska, a gdy udało mu się zebrać 
potrzebny materiał przy pomocy Tuchol- 
skiej, szantażuje Lenę i oświadcza. że 
Grant zadenunciował ją już przed władza- 
mi policyinemi. 

Lena, mimo fż czuje sie niewinną, boi 
się aresztowania i błaga Muellera o pomoc. 
„ Właściciel wytwórni tylko na to właś- 
nie czekał. Namawiał Lene, by została ar. 


tystką w jego. wytwórni, Lena jest tak. 


rozczarowana. że. zgadza Się tą wszystko. 
byleby tylko nie wpaść wy rece policji. 

Pierwszy film z udziałem Porebskiej 
zyskuje ogromne powodzenie. Na premie- 
rze. na której obecna jest Porębska i jej 
reżyser Lehmann, obsypują artystkę kwia- 
tami. Wśród licznych bukietów Porębska 
znajduje tego dnia wiązankę orchidei z 
wizytówką Jana Żegoty. Jest to jej nie- 
znany. wielbiciel. który od czasu, gdy 
ORORZ na film, stale zasypuje ją kwia- 
mi. 

Następny film, nakręcany z Leną w 
łównej roli. nosit tytuł „Fajemne moce". 
est to film szpiegowski. Lena gra rolę ko- 
biety szpiega. Zgodnie ze scenariuszem 

Lena wkracza w nocy do ciemnego gmachu, 
zabija sztyletem francuskiego attache woj- 
skowego i wykrada dokumenty, 

Okazuje się jednak. że nie był: to fim, 
lecz straszna rzeczywistość, 

Lena została w. ten sposćt podstenrie 
wciagnieta do szajki szpiezowskiej. 

Nadomiar złego Lehmann. obarcza ia 
nowym obowiązkiem: Każe jej uprzedzić 
woźnego poselstwa, ukrywaiacezo sie pod 
nazwiskiem Tomphsona, w hotelu .Excel- 
sior“, o grożącem mů niebezpieczeństwie 
ze. strony policji. p 

Żegota zabiera Lenę do hotelu Ex- 
cels'or*, gdzie policja ma aresztować 
e a e AE (opowie: odd 

pewnej chwi o hotelu przybywa 
jako gość Eugenjusz Bryll, którego Lena 
w myśl otrzymanych dyrektyw. ma uważać 
za swego cuzyna, 

Bryll zajmuje pokój na trzeciem piętrze 
MEK weziady listownie opuszcza po chwil 
otel, 


TAJEMN 


"| szaleństwo.. 


ii 


współczesna. 2 


ICA HRABINY 


Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY BAH 


TE 


wołała uradowana. — Sprawił mi pańmi się w głowie jakgdybym wypił conai 


naprawdę niezwykle miłą niespodziankę 
— Bardzo się cieszę, że prezent mój 
sprawił pani tak wielkie zadowolenie... 
odparł patrząc jej wiernie w oczy. ` 
Ujął jej dłoń i pieścił gładką, aksa-i 
mitną skórę. Próbowała wyciągnąć, lecz 
Kaleta trzymał ją mocno. Twarz jej spo 
ważniała. On uśmiechał się kącikiem ust 
szeptał coś bezgłośnie, przesuwając rękę 


po jej drżącem ramieniu. Odwróciła głó- | 


wę, jakgdyby nie chciała patrzęć na to, 
co czyni ale przecie nie cofała .się, nie 
próbowała wyrwać się z jego obięć. tyl- 
ko wypieki na twarzy zdradzały zdener 
woanie, tylko drżące ciało świadczyło, o 
wzrastającem podnieceniu. 

Usiadł przy niej, odsunął filiżankę 
herbaty i tuląc jej dłoń w swych rękach, 
zaczął: 

— Panno Wiero... Ja chciałbym z pa- 
nią pomówić w pewnej bardzo ważnej 
sprawie... 

— Słucham pana ,.. 

— Od pierwszej chwil, to: znączy od 
wtedy, zdy spotkaliśmy sie poraz pierw 
szy w Porębli, często myślałem, oś pani. 

— Bardzo się cieszę... 

— [I doszedłem wkońcu ćo wniosku— 
proszę się nie śmiać — że trudno byłoby 
mi żyć bez pani... 

Wiera zwolniła swą rekę z jegó uści- 
sku. Spojrzał na nią, Milczała, 

— Ja panią kocham,  Wiero.. Czy 
pani tego nie rozumie?... Gotów jestem! 
wszystko dla pani uczynić... Proszę mi 
rozkazywaćw. Wystarczy: jedna 4maniesło 
wo, abym  odwążył się na naiwiększe 
Nie wiem. jak>to pani po: 
wiedzieć, ale... ja naprawdę... kocham... 
„ja nie potrafie żyć bez panie. Wiero... 

—- Niech nen przestanie mówić. 

—- Nie. Właśnie, że nie przestanę... 
głos jego się załamał. — Dlaczego nie 
pozwala mi pani mówić?.. Dlaczego pa* 
ni mnie odiraca?,«.. 

— Pan zapomina, 
CZONa:.. 


mniej piętnaście kieliszków... 

Wiera leżała na kanapie z przymknię- 
temi oczyma, Próbował się do niej zbli- 
żyć, ale tylko zatoczył się pod Ścianę i 
runął na podłogę. 


5 


To mówiąc, zgniótł w ręku pigułki 
aspiryny i włożył dò pudełeczka dwie 
inne... 

— Tak... — rzekł do Wiery; która 
spokojnie przyglądała się tym machina- 
ciom. — Teraz możemy już być spokoj- 


— Wiero... — szeptał, — Odpowiedz j ni... Lena zrobi swoje... Otruje go, nie 
mi... Tak, albo nie... Ja muszę wiedzieć wiedząc nawet o tem, co czyfii:.. 


prawdę.. Rozumriesz?.. Prrrawdę mniszę: 


wiedzieć... Rrtrrrozumiesz?... 

Wiera nie ruszała się. Dopiero, gdy 
głos jego. zamilkł, podniosła głowę. Ka- 
leta rozlokował się pod Ścianą w siedzą- 
cej pozycji, głowę zwiesił na piersi i 
chrapał. i 

W tej chwili otwarły się drzwi i 
przez szparę wyjrzała głowa Lehmanna. 
No? — zapytał cicho. 

— Możesz wejść... — odparła Wiera, 
podnosząc się z kanapy. 

‘Lehmann wszedł do pokoju, zamyka- 

jąc za sobą szczelnie drzwi, Na palcach 
zbliżył sie do stolika i spojrzał na Śpią- 
cego. Wybichnął śmiechem. 
Świetnie sie spisałaś — rzekł do 
Wiery, która poprawiała swe rozwich- 
rzone włosy. — Pomóż mi teraz prze- 
nieść go na kanapę... 

Wzięła go za nogi, Lehinann uniósł 
go pod ramię. Kaleta chrapał w dalszym 
ciast. 

Niemiec począł teraz 
dokładnie jego kieszenie, Przeglądał 
Każdy papierek i wkładał go z powro- 
tem na dawne miejsce. Wreszcie znalaz! 
to, czego szukał. Pudełko z pigułkami i 
list. Szybko rozwinął arkusik papieru i 
czytał półgłosem : 

i /— Szanowna Pani L.! Dawno już nie 
kotespondowaliśmy ze sobą. Sądziłem, 
że jestem już Pani niepotrzebny. Ale 
omyliłem się. Znowu gnębi Panią jakaś 
troska. Wiem o co chodzi. Proszę speł- 
niać nadal wszystkie otrzymywane złe- 
cenia. Wiadomo mi że otrzymała Pani 
dwie pigułki. Proszę je zniszczyć i za- 
miast nich, włożyć do swej torebki dwie 


przeszukiwać 


że jestem zarę-|nigułki aspiryny, które załączam w pu- 


dełeczku, Niech Pani idzie na bal do 


— Ale mam chyba takie samo; prawo | Klubu Milionerów“ i niech wrzuci jed- 
do pani. jak tamten... To cóż, żeście się|ną ztych pigułek, jak Pani kazano. Aspi 


zaręczyli? 


Wiero.. Niech mnie mani 


Możecie ze sobą zerwać...|ryma dotychczas nikomu jeszcze nie za- 
wysłucha... | szkodziła. 


Pozatem — proszę uzbroić 


Wyijedziemy stąd... Mam troszkę uzbie- |sję jeszcze w cierpliwość. Wkrótce po- 
ranych pieniędzy... Znajdę gdzieś pracę.|ną Pani swego opiekuna i będzię Pani 
Będę się starał... Bóg nam dopomoże... | zwolnióno raz na zawsze z niecnych zle- 

Z trudem powstrzymała się od śmie-|ceń Miillera. Lehmanna i ich pryjaciół. 


chu, 

—. Pan dziś bredzi... — odparła. — 
Nie wiedziałam wcale. że z pana taki 
marzycie!!... | i 

— Chcę usłyszeć pani zdanie... Co 
-pani o tem myśli... s 

— Myślę że... powirmiśmy się napić 
troszkę koniaku!.. To byłoby najsłusz- 
niej! — odparła Wiera i wyciągnęła z 
szafy flaszkę wspaniałego init 


ena. 
Kaleta zamilkł. Wiera nalała dwa 


Tymczasem policja udaje się na górę. kieliszki. 
by aresztować A e Żegota kieruje 
całą akcją. 


Zamiast Tomphsona znajdują jednak w 
szaf'e związanego jegomościa, który przed- 
stawia się jako Eugenjusz Bryll. ~ 

Lena poznaje go jednak, Jest to Wac- 
ław Kaleta. 

Okazuje się, że Kaleta i Grant, uprosili 
Żegotę, aby pozwolił czmychnąć Tomphso- 
nowi. Żegota zgodził się na to, aby nie przy- 
sparzać Lenie przykrości, 

Wiera na rozkaz Muellera odwiedza Lenę 
i namawia ją do otrucia Żegoty, Lena wy- 
pędza ją z pokoju 

Kaleta radzi Lenie, ażeby znowu zwró- 
cila się z prośbą o radę do „żebraka“, któ- 
ry raz już wyratował ją z opresii. 

Kaleta spotyka Wierę i udaje się do jej 

„ mieszkania. 


Gdy zasiadła z Kaletą przy stoliku 
w małym, pięknie urządzonym saloniku, 
czyniła wrażenie conajmniej amerykań- 
skiej księżniczki. Pokojówka wniosła na 
tacy herbatę i ciastka. Kaleta skorzy- 
stał z chwilowej nieuwagi Wiery i wy- 
ciągnął z pucełka swój prezent. 


— Piimy, pamie Wacławie!.. To do- 
brze zrobi na frasunek!.., 

Trącih się kieliszkami. Kaleta skrzy- 
wił się. Mocny był koniak. Nalała drugą 
kolejkę. 

— A teraz za pańską nieszczęśliwą 
miłość!... — zawołała, 

Zły błysk zaświecił mu w oczach. 

— Szydzić nie pozwolę! — krzyknął. 

Ale wnet się pohamował. Wiera ścią- 
gnęła brwi i zrobiła niewinną minkę 
obrażonego dziecka. Zarzucił jej rękę na 
szyję i zbliżył do siebie jej głowę. - 

Nozdrza mu się rozszerzyły od za- 
pachu jej kruczych włosów. Zębami 
wgryzł się w miąższ jej wilgotnych 
warg. Uniósł ją jak piórko do góry i'rzu 
cił na kanapę, stojącą w rogu. Drżące- 
mi rękoma, poczał błądzić po iej szyi, 
ilecz nagle zakręciło mu się w oczach... 
Podniósł się z klęczek.. Słantas się na 
nogach... PE 

—. Nie wiem. co to jest... — szepnął 


Proszę nie tracić nadziei! ję 
71X*, 
Lehmann uśmiechnął się po przeczy- 
taniu tego listu. 
„ . — Durnie... — szepnął. — Myślą że 
uda im się złapać nas tak szybko.. A 
jednak Żegota zostamie otruty... 


List włożył z powrotem do pudełecz- 
ka i wsunął je do kieszeni Kalety, 

— Daj mi teraz kieliszek koniaku...-- 
zwrócił się do Wiery. — Ale nie tego ze 
środkiem nasennym. j 7 
Rozumiem... — odparła Wiera i 
wyjęła z szafy inną butelkę. 

Lehmann wychylił do dna, zapalił 
papierosa i rzekł: vE Gy: 

— Jeżeli jutro w nocy pozbędziemy 
się Żegoty. w takim razie pojutrze za- 


bierzemy się do poważnej roboty... Miu- 


simy w przyszłym tygodniu zakońcyć 
wszystkie sprawy. 

Podobno Mueller zabiera cię do Ber- 
lina?... 

— Proponował mi... 

Pojedziesz?..., 

— Nie wiem... Zobaczę... 

Jeszcze raz spojrzał na śpiącego Ka- 
lete. poprawił krawat i wyszedł z po- 
koju. 

Wiera udała się za nim. 


Kaleta zbudził się dopiero po godzi- 


nie. Był sam w pokoju. Nie wiedział w 
pierwszej chwili co się z nim dzieje. W 
głowie czuł zamęt. Krew szybko pulso- 
wała w skroniach. 


Powoli wracała świadomość... Więc«« 


był w mieszkaniu Wiery... Ale gdzie ona 
jest?... 


Lecz oto otwierają się drzwi. Na pro- 


gu staje Wiera. 

— Ładnie się pan spisuje... Po trzech 
kieliszkach zasypia pan w mieszkaniu 
kobiety... 

— Bardzo panią przepraszam... — 
odparł, nie rozumiejąc jeszcze jak to się 
wszystko stało — Ja nic nie pamiętam... 

— Bo też był pan pijany... Ja, kobie- 
ta, nie piłam mniej od pana, a jestem je- 
dnak trzeźwa... 

— Byłem pewnie zmęczony. Dopie- 
ro teraz zauważył, że Wiera była ubra- 
na do wyjścia. 

— Czy zechce mnie pan odprowa- 
dzić? — zapytała. 

— Która godzina?... 

— Już trzecia... 

. — Trzecia... Dobrze. odprowadzę pa 
nią... 
Przeciągnął się leniwie. przeczesał 


włosy, poprawił krawat i zapalił papie- 


rosą. 
— Muszę być chyba przeziębiony... 
— rzekł do siebie — Źle się czuję... ` 


Rozdział osiemnasty. 


„iub PFiiljomerów” 


Następnego dnia — w sobotę — Le- 
na od samego rana nie mogła sobie 
znaleźć miejsca. 

egota nie dzwonił już od dwuch dni 
Nie dawał o sobie żadnego znaku. Cóż 
to miało znaczyć?... W dodatku — dziś 
miał się odbyć bal w „Klubie Milione- 
rów“... Musiała się zdecydować, czy 
pójdzie... Ostateczną decyzię uzależnia- 
ła od odpowiedzi, jaką otrzyma od że- 
braka... Czekała więc z niecierpliwością 
pierwszej godziny... 

Punktualnie o umówionej godzinie 
była przed wytwórnią. Żebrak czekał 
już na nią jak zwykle. Wręczył iej po- 
kryjomu pudełeczko, w którym znala- 
zła dwie pigułki i list. 
wietny pomysł!.. — zawołała 
uradowana. — Zamiast trucizny — aspi 
ryna!... Cudowfiie. Ew) 

Po powrocie do domu wrzuciła do 
pieca trujące pigułki i zamiast nich scho 
wała w torebce pigułki, otrzymane rze- 
komo od taiemniczego opiekuna... Teraz 


— O, bardzo panu dziękuję! — za- Wypiłem tylko jeden kieliszek, a kręcił była już spokojna... 


Po południu zbudził ją z drzemki te- 
lefon. Zdjęła słuchawkę. 

— FHallo!... 

— Tu mówi baron Regen... Dzień do 
bry łaskawej pani... ide 

— Ach, dzień dobry panu baronowi. 
Pan baron pewnie w sprawie odpowię- 
dzi?... „a 

— Nie chcę słyszeć żadnej odpowie- 
dzi.. Proszę mi tylko powiedzieć, kiedy 
łaskawa pani sobie życzy, abyśmy po 
panią przyjechali... 

No... Chyba nie wcześniej. jak o 
dwunastej, prawda?... 4 

— A więc nie odmawia nam pani?... 
Teraz mogę już spokojnie zapytać... 

— Nie mam śmiałości odmówić pa= 
nu baronowi... 

— To mnie bardzo cieszy... Bardzo, 
naprawdę.. Więc o` dwunastej?’ 
Ogromnie się cieszę... Doskonale... Nara: 
zie więc żegnam... Do północy... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Kongres paneuropej- 
ski w Bazylei 
Śrzemówiemie delegata 
polskiego 

enewa, 2 października. 

Wczoraj, otwarty 
pag przewodnictwem. Coudenhove Cal- 
erghi, Kongres Paneuropejski, przy 
udziale delegatów 26 państw. 

Imieniem Polski przemawiał p. Alek- 
sander Lednicki, prezes Polskiego Zw. 
Paneuropejskiego. Delegat polski wy- 
głosił przemówienie w języku polskim i 
a następnie — ze względu 
na oaz wypowiedział kilka słów 
w języku niemieckim. 

Przemówienie delegata polskiego 
wyróżniało się dodatnio zarówno pod 
względem treś.: jak i formy. 

Mówca podkreślił zasługi Herriota, 
który był pierwszym honorowym prze- 
wodniczącym kongresu i zrzekł się tego 
naskulek l 


istu Coudenhove Callerghi. 
M ljoner 


= jugosłowiański 
ponełnił samobójstwo 
Białogród, 2 październ'ka. 
(t) W podmiejskiej miejscowości Ku- 
modras popełnił samobójstwo jeden z 


_ najbogatszych ludzi w Jugosławi włe- 


ściciel w.elkich majątków ziemsk'ch 
Petrowicz. Petrowicz iuż kilkakrotnie 
usiłował pozbawić sę Życia, jednak 
każdorazowo zdałano uratować go od 
śmierci. Majątek jego wynos:ł 3 miljony 
dinarów. 


Zgon prawnuka 
Naoleona I 


Rzym, 2 październ:ka. 
(t) W wieku 90 lat zmarła w m'ei- 


scowości Fano prawnuczka Napoleona I! 


Fortunata Brazzi, urodzona ks ężnicz- 
ka Maria Bonaparte. Bvła ona naimtod- 
szą córką kseęcia Lucjana Bonaparte i 
przez długi czas przebywała na dworze 
Napoleona III. 


mam A. 


NIE PREZERWATYWY! — 


został w Bazylei, |: 
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Start kapitana Karpińskiego 


do gigantycznego lotu obzjmującego trasę 


Warszawa, 2 października. |polskich zakładów Skoda, Wiktorem 

Dzisiaj, o godz. 5.45 rano, wystarto- | Rogalskim, do wielkiego raidu lotnicze- 
wał z portu lotniczego Okęcie w War: |go z projektowanemi punktami lądowań 
,szawie, kpt. pilot Stanisław Karpiński z | Konstantynopol, Alep, Bagdad, Herat, 
i1 pułku lotniczego wraz z mechanikiem | Kabul, Kair, Jerozolima (na lotnisku 


Reorganizacja administracji w Prusiech 


Mrzeńdnikom dwuch ministerstw 
wiynrówiono pratę 
Eerfn, 2 październ ka. ISMIBRZOJA reorganizacją adm'n'stracj. 
(Ò W dniu wczorajszym wymówio-|!  Wedłuz planu Papena liczba m ni- 
no pracę wszystkim urzędnikom, pru- sterstw p.uskich ma być zredukowana 
skiego m nistersswa opeki społeczne do 5. Rząd chce mieć wolna rękę w 
oraz ministerstwa handlu i przemysłu. wyborze urzędników w czasie przepro- 
Termin wymówienia upływa z dniem 1 wadzeaia reorgan zacji. Jest to perw- 
kwietnia przyszłego roku. szy wypadek tak masowych redukcyj 
W kałach urzędniczych wvmówiena urzedników państwowych w. N.em- 
te wywołały wielke wrażenie j jk czech. 
przypuszczają stch ona w związku z! 


Zuchwaiy napad handyzkiyN.emczech 


Zlotzyfńty zrabowali 39 tys. marek 


Ceri'n, 2 października. |skoczyli z samochodu. Zamaskowan: 

(t) Dwaj urzędnicy powszechnego bandyci otworzyli wagon "w którym 

niemieckiego zakładu kredytowego kti- znajdowały się peniądze i zrabow.l: 

rzy przewoz li w mejscowości Schwar-. 39.000 marek poczem zbiegli M mo na- 

zenberg transport pieniędzy, zostal: na- tychmiestuwej pogoni policji bandytów 
padnięc; przez bandytów, którzy wy-lme zdołańs ująć. 


Pożar fabryki chemicznej w Berlinie 


ranicżacej do firmy Filotard i Śeoółka 


Terln, 2 października. nęła w ciagu k'Tku godzin. W całej dziel- 

(t) Wczoraj wybuchł groźny p żar nicy powietrze bvło zadymone wsku- 

w fabryce chem cznej Motard i spół”a. tek ulatnan:a się gazów. Cała straż 
Ogień powsłał w jednym z budynków berl ńska została zmob lizowana i breła 
iz powodu nagromadzenia !atwopal- udział w gaszeniu, pożaru. Sry ii 
nie zdo- 


nych materjałów rozszerzał sę z gwal- ogromne. Przyczyny pożaru 
itowną szybkoścją. Część fabryki spło- |lano ustal.ć. 


DORTÓR 
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Choroby skórne, weneryczne 


14 tys. kilometrów 


Gaza) oraz Warszawa. ; 2 

Kapitan Karpiński podjął raid na p'a- 
towcu krajowej konstrukcji „Lublin 
RXA', konstrukcji inżyniera Rudlickie- 
go. zbudowanym w fabryce „Plage i 

eśiewicz” w Lublinie, zaopatrzonym 
w silnik Wright-Skodn, o mocy 220 hp., 
wytworzonym w kraju przez polskie za- 
kłady Skody na Okęciu. Typ więc pła- 
towca jest ten sam, na jakim kpt. Krr- 
piński odbył jesienią ubiegłego roku ra- 
id dookoła Europy, tylko ulepszony, o 
szybkości do 190 kiłometrów na godzinę 
Silnik zaś jest produkcji i typu, na ja- 
kim odbyte już byly polskie długodystan 
sowe raidy lotnicze kpt. Skarzyńskiego, 
wokoło Afryki oraz kpt. Karpińskiego 
dookoła Europy, będacego probierzem 
jego dobroci tak co do konstrukcji, jak i 
zakładów wytwórczych. 


Obecny raid kpt. Karpińskiego obej- 
muje trasę 14 tys. kilometrów. Lotnikom 
wypadnie przebyć Karpaty, Alpy transyl 
wańskie, morza: Czarne, Marmara, Śród- , 
ziemne i Martwe, pustynie: syryjską i 
persko-afgańską oraz łańcuchy gór: Af- 
ganistanu 1 Persji o wysokości do 5 ty- 


seez m, 
Wielki deficyt 


pocztv niemieckiej 
Eerln, 2 październ'ka. 


(t) Poczta n'emiecka wykazuje cstat- 
nio wielki defcvt. którv wvnos . 195 
miljonów marek. Przyczyną tak w elkie- 
go niedoboru według danych urzędo- 
wych jest zmniejszenie sie ruchu pocz- 
towego oraz depeszowego co stoi ne- 
wątpijwie w związku z wzmagającym 
sę kryzysem gospodarczym. Rząd ma 
w najbliższym czasie zastanowić się nad 
środk imi które przywrócjłyby reniow- 
ność j oczty. 


Qd jura w kine 


„corso“ 


a A e] 
BielelatataistoreielolefataGiarelali 
"MODA 4DOOCĘDOCOLY 1 4 4. CUOZOOOOCOOOOCC TR 


a Fakir-Jamowidz pril. Faady 


lecz wyraźne PREZERWATYWY „OLLA“ 
winien Pan żaądzć, wszyst o inne zaś rzekomo 


tel. 185-49 


i moczop!ciowe, 


Z LIBJI (AFRYKA) 


| Przyjmuje: 12—2 i 7—3 i pół w. | POŁUDNIOWA 28, tel 201-93 


Przyimuje od 8—11] rano i od 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9—1. I 


5.NEUMARK | m 


CHOROBY SKYRNE, WENERYCZNE „NAFTUSIĘ* * TRUSKAWIECKĄ — 
I MOCZOPŁCIOWE zaj OCZY — wysyła eer 

= rząd zdrojowy w Truskawcu w bu- 

M  -DIWŻDZECŁ 5 telkach 0.7 |. w skrzyniach po 25150 
TELEFON 170-50 butelek. „Naftusia* iest także do na- 
przyjmuje od 12-2 i od 6-8 wiecz. „bycia we wszystkich aptekach i 916) 
jw niedziele i święta od 10-1 po poł zeriach w Polsce. 9.10 


KLINGERH. klaczkowa SOM 


Powrócił do 


Codzienn 


równie drbre, iak na'ener iczn ej odrzucać, 


Dr MLL. 
Prawdziwe, jedy.ie z nazwą „O L L A“ Dr D 


na każdej 


-kai koper.ie 


LEKARZ - DENTYSTA 


Horowitz- KtptOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
rzyjmmie: 


| 
| 


OWRÓCIŁ 


ołożnictwo i choroby kobiece 
h p yk $ Ul. 6-go Sierpnia 1, 


Gdańska 37 tel. 292.55 PSA — „ik a aioe telefon 220-26. 
7 * „ 213- horoty skórne, 
wdziennie od 12 do 2-ej i od 4 do 7-el. ae a Ais a So 'przyjmuje codzienne od 10—12 Cron horne, Wanay yS 
DOKTÓR 0—2Ą niedziele. | święta od 10—12. i 5—8 wiecz. 0191 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
W. kagunowskij, oce Li St. Praport W p 
ł a 5 e J 
POWE H Wotkowyski >. Praport | L. NITECKI 
; 1. a . 
Jeż Poka „ GINEKOLOG - UROLOG SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


Choroby skórne, weneryczne i mo |Cegielniana N2 dy choroby kobiece 1 dróg moczowych RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


czopłciowe „e przeprowadził się 
Leczenie promieniami = Rentgen tefeton: 216-90, | na ul. GDAŃSKA 93, tel. 208-95, |NAWROT 32. Tel. 213-12 


a. r 
aż 2 -4 Specjalista chorób WENERYCZNYCH, ; Ar 
Przyjmuje od 830—10 r, I do 2 i pół pec CEW ___przyimuje od 4—7_popoł. _ |przyjmuje od 8 10 rano 1 ód 4--3 
8.00.0400 8.1 pót wiecz. W niedziele ia ky AEO Y ŁY LP D d 2-30 wieczór. w niedz. I święta od 9—12 
poczekalnia dla pań. w niedziele í święta od godziny 9—1. r. med. 


i święta od 9—11.30 rano. Odzielna Przyjmuje od g 8—2 przed p i od 5-9 Kage, 
M AEREA a PAR ny Lo ZSEE 
Dla pań oddzielna poczekalnia $ FĄ 3 k U bi CZ Dr. 
Dr. HELLERroweócizW/ BALICKA 
Spec. chorób skórnych, wene- e 


30—2 
| choroby skórne; weneryczne „| rycznyca I moczopłciowych 


Dr. med. , 


H. Różaner 


CHOROBY WENERYCZNE. MOCZO+ i moczopiciowe 3 y h ul. Piotrkowska 200 
PŁCIOWE i SKÓRNE. przeprowadził się na ul. Cegielnia na No 7 > rög Pustej 
r. tek 


telefon 141-32 
Przyjmuie od g 8—10 1:—2 5—S w 
niedziele i święta od9—11 


m M Z A W MYLĄ 


FÓW RÓCIŁ s 
NARUTOWICZA 9. Tel. 128-98 Traugutta 8 Telefon 179-89 
Przyjmuje od godz. 8—12 rano i Od przyjmuje do 10 rano i ad 4- & ppol. 
5—8 po poł. niedz. i święta od 11 do 2 po poł. 


Choroby skórne | weneryczne 
*|orzyjmuje wyłacznie kobiety t dzieci 
od i do 3 i od 7 do S-ej 


Lodzi | wznowił przyjęcie od diś 


e od godz. 12 do 7 p poł. 


Id Adres: Bieferkows'a 121. m 7 


Doktór 


TOMMER BERMAN 


choroby skórne, weneryczne 
i moczosiciowe 


Cegielniana 15 tel. 149-07 
Przyimuje od 8-11 t od 4-8, 


w niedziele i święta od 9-1. 
Dla niezamożnych cenv lecznie. 


DOKTÓR 30-2 


Ziomkowsk 


chor. skórne, weneryczne- i moczo= 
plciowe 


G. Sierpmia 2 


przyjmuje do 8.30, od 2-4 po Dol. 
i od 8—9 w. w niedz. i święta od 
10--1-€1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dia niezamożnych ceny lecznic. 


— —-—— 


ZŁOTO. BIŻUTERIE. kwity lomhardo- 
we kupuje 1 płaci najwyższe ceny, 
SE iubilerski l. Fiiatko, Piotrkow- 
ska 7. - 


tPRZEDAM szafe. stól, krzesła wię- 
deńskie i lustro ścienne. Napiôrkow- 
skiezó 76, m. 27. 


— — 


POKÓJ dwuokienny ładnie umeb'o- 
wany, nmiekrępuiący, odnaimę ty:ko 
solidnej osobie. Przejazd 46-36. 3 


W Bukareszcie wygrywamy z Rumunją 5:0 (4:0), 
a w Warszawie — z Łotwą 2:1 (0:1) 


Mecz międzypaństwowy Polska — się w ofiarności | ambicji. Śwetny był nego ataku Polski przyniosły w pierw- 
Łotwa rozegrany w Warszawie na boi- zwłaszcza atak z Nawrotem į Matiasem szej połowie jeszcze dwie bramki. a 


Piłkarze polscy zwyciężają na dwuch frontach): 31 0:0 


„Republiki” 

Rozegrany w dniu wczorajszym na 
boisku ŁKS-u mecz międzymiastowy © 
puhar „Republiki* między Łodzią a: 
Warszawą, zakończył się zdecydowa- 
nem zwycięstwem reprezentacji łódz- 
kiej w stosunku 3:1 (1:0). 


sku Legii w. Obecności 8 tysięcy wi- na czele. 
SA zakończył się zwycięstwem Pol- 
Ski. 

Wynik ten nie odpowiada przzbiego= 


mianowicie w 25 min. przez Nawrota 
To też przewaga Polaków przez!i w 28 przez Urbana. Druga połowa 
cały czas meczu była zdecydowana. |przytosi grę bardziej wyrównaną. gdyż 
Tyły ne miały wiele pracy i z ata-| Rumuni dopinżowam przez licznych 


W pierwszej połowie Łódź gra z 
wiatrem i stale przeważa zdobywając 
bramki przez Ferbstrcicha i Sowiaka. 


wi meczu, gdyż w drugiej połowić Po- kami Rumunów radziły sobie doskona- | widzów atakują teraz częściej nie mo- 
lacy nie schodzili formalnie z połowy le. W p'erwszei połowie serję bramek ga jednak podołać lepszej technice. tak 
boiska Łotyszów, zasypując ich bram- rozpoczął w 5-ej minucie Matjas, zaś że w 34 minucie bramkarz ich mus. po 
kę gradem strzałów, | w 3 min. później Nawrot ostrym strza- raz piąty skapitulować po strzaie Na- 
„ Od większej porażki uchronił gości łem ulokował piłkę po raz drugi w s'at| wrota. Widzów 10.000. 

jedyn'e pech Polaków i wspaniała gra ce. Dalsze efektowne kombinacje lot- Sędzia p. Charbicz z Zagrzeb a: 


nah Wielki triumf Michalaka 


W drużynie polskiej, która wystą- 
na zawodach kolarskich w Helenowie 


piła w składzie zapowiedzianym, po 
przerwie zastąp:ł na obronie niedyspo- 

łemi motorami zakończył się pewnem 
zwycięstwem Oleckiego (Legia) w cza 


nowanego LA — z Warszawianki. 
Zespół pólski Stopniowo rozegrał 

sie 12,31 przed Klattem (Un.-T.) i Micha 

lakiem. 


się ji grał dobrze a słabi w pierwszej i s 

połowie Szerfke i Radojewski dostogo- Różezrane W dniu wczorajszym za- 

wali się późnej do swych kolegów ij wody kolarskie w Felenowie z udzia- 

byli zupełnie dobrzy. łem najlepszych kolarzy warszawskich; 
Filarem barw Polski był Gałecki na i lokalnych przyniosły wyniki nastęnu- 

obronie, huczne brawa zbierał Kossok jące: 

w ataku, wyróżniali się równ eż or | W biegu premiowym na 4 klm. 10,ski na dystansie 40 kim. (100 okrążeń 

jewski na skrzydle i Jańczyk na pomo- | okrążeń) zwyciężył Pietruszewski (Ł. toru) zwyciężyła para Michalak — Tar 


"U gości prócz wspomnianego bram- | wiakiem. jąc czas 56 min. 35 sek. nowy rekord 
karza, świetnie spisywał się lewy W biegu dla sprinterów na 1000 m.i trasy w Helenowie. 
obfońca i prawoskrzydłowy Tausig. | zwycięstwo odniósł Popończyk (W. T. Zwycięzcy zdobyli 19 punktów. Dru 


Naoqgół Łotysze poczynili w stosunku, C) czas ostatnich 200 m. — 13,6 sek. 2); gie miejsce zajęa para łódzka Klatt —| 


do lat ubiegłych ogromne postępy i by- | 


| Majewski (WTC), 3) Fraczkowski (W.| Szmidt — 15 pkt. i trzecie para Olecki 
li zespołem b. twardym. | ' 


2 T. C. i 4) Szmidt (Union-Touring).|— Popoiczyk. 
Polacy gótowali nad nimi przede- Bieg australijski przyniósł pierwszeą _ W biegu premiowym — premię (nar 
wszystkiem techniką | strzałowością. miejsce Michałakowi (Lezja) przed Bry ty) zdobył Popończyk. Organizacja za- 
W pierwszej połowie Łotwie udaje sę szkem i Tarzofńskim (Legja). Czas zwy | wodów dobra. 
zdobyć w 19 min. bramkę przez prawo cjęzcy 3 m. 54 sek. Bieg 10 klm. za ma-1 
sktżydłowego (z podania lew. łącznika) 
nieuchronnym strzałem w prawy gór- 
ny róg. tak że Fontowicz zmuszony był 
skap tulować, z 

„W drugiej połowie Polacy wzięli się 
usilnie do pracy i tak gwałtownie prze 
wążali że przeciwnik, zaledwie parę 
razy mógł się przedostać na stronę Pol- 


T. K) w czasie 6 m. 16 sek. przed Jóź-|goński (obaj Legia, W-wa) ustanawia-! 


Po przerwie Warszawa stara się -za 
wszelką cenę wyrównać i zdobywa 
bramkę ze strzału Pazurka, 

Jednak Łódź powiększa wynik przez 
Klimczaka i sędzia p. Rettig odgwiz- 
duje zawody przy stanie 3:1. 

W reprezentacji Warszawy wyróż- 
nili się Królewiecki, Przeździecki i Jung 
zaś w Łodzi Welnic, Pegza i Triebel. 


Echa meczu 
Pogoń Cracovia 


Po ostatniem posiedzeniu Wydziału 
Gier i Dyscypliny Ligi ukarano 12-to 
miesięczną dyskwalifikacją środkowego 


W biegu parami na wzór amerykań pomochika Cracovii i reprezentacyjne- 


|go zawodnika Polski Chróścińskiego za 
jrzekome uderzenie sędziego liniowego: 
lna meczu Pogoń — Cracovia we Lwo- 
„wie. Od decyzji tej Cracovia wniosła 
odwołanie do Zarządu Ligi i najpraw- 
, dopodobniej kara Wydziału Gier i Dy- 
scypliny zostanie zniesiona. j 


Boks w kraju 


| W meczu bokserskim, rozegranym w 


dniu wczorajszym w Gdańsku — Geda- 
nia zwyciężyła Danz, A. C. 10:6 i w 
Warszawie CWS. pokonał Goplanię 10:4 


Sezon lekkoaflefyczny w kodzi zakończony. 


ski, 

W5 min. Kossok wyrównał. Stałe 
dalsze ataki Polaków i ciągłe strzały 
nie: przyniosły wskutek pecha bramki. 
Gośc'e ograniczyli się pod komieć do 
miurowania i gry na zwłokę. jednak na 
4 min. przed końcem Radoiewski wśród | 
ogólnego entuzjazmu zdobył ostrym 
strzałem w róg zwycięską bramkę. 

Sędzia p. Istrati, , 


t% 


* Jednocześnie z meczem w Warsza- |! godny naśladownictwa na przyszłość. | Stopniowo za leaderem biegu Polakiem | niodystansowców polskie 


87 zawodników na starcie. — Udana impreze na Zdrowiu 


Ostatni akord sezonu lekkoatlctycz- okręgu w rzucie oszczepem Bobińskie-, który też w doskonałej ie pierw- 
nego — bieg na przełaj dla kobiet i męż go, kięrownika sekcji ŁKS-u Lityńskie-, szy mieia AN aliak 
czyzn, wypadł w roku bieżącym znacz- jg, W takiem towarzystwie znanych przeszło 100 m. następnego. Kurpesa 
nie okazalej niż w latach ubiegłych. —  halb - mlerów jak Polak, Trzeciński, posiada jak na średniodystansowca 
Coprawda. nie było jeszcze tych mas, | Młotkiewicz, Deka, Kurpesa j t. d. Po pierwszorzędne warunki fizyczne. Wy- 
które spodziewańo się ujrzeć na starcie strzale początkowo zbitą masą POPTO-; soki w miarę wrost, długie nogi, dos- 
jednak po raz perwszy stawiły się wadził Polak, (ŁKS), którego i tym ra* | konale rozwinięte płuca į świetna budo- 
prócz lekkoatletów i inne „zawody”,|zem pech nie pominął, gdyż został dot-| wa fizyczna — oto dane, które przy odė 
Jak bokserzy, kolarze i t. d. co należy į kliwie na samym starcie ukłuty kolcem powiedniej zaprawie mogłyby uczynić 
uważać za obaw niezwykle pożądany | pantofla jednego ze współzawodników:|z Kurpesy jednego z czołowych śred- 


wie, odbył się w Bukareszcje mecz| „Do trzech oddzielnych biegów dla 
międzypaństwowy Polska—Rumunja. |Mobiet, niestowarzyszonych i sitowa- 
Reprezentacja Polski stanęła na wy- |rzyszonych zgłosiło się ogółem 138 za- 
sokości zadania | wszyscy prześcigalj | wodników, jednak niezbyt pomyślnie 
(zapowiadająca się z samego rana pogo” 


ROEE a n a OZ E A. aai 
MK GOUBOBOGRAURUZKZUCEWZKESEYCO 


Spotkania piłkarskie 
„e mistrzostwo 


ków — na starcie na Zdrowiu stanęło 
bowiem 87 zawadników. Wśród tej, jak 
na łódzkie stosunki i tak licznej czeredy 


stwo w walkach o wejście do klasy A| wielkie zaciekawienie budził widok zną 
Kruscheender pokonał w Pabianicach nych pięścarzy Rosława. Brzęczka, 
Prosnę z Kalisza w stosunku 4:1 zaś w braci Krzywańskich i jnnych w roli bie- 


Łodzi w meczu o mistrzostwo grupy w gaczy. W nalładniejszym biegu dla sto- 


klasie C, Huragan pokonał Strzelca z warzyszonych na trasie wynoszącej — 
Aleksandrowa 3:0 zdobywając tytuł 3.28z m. w dzieliśmy również mistrza 
mistrza grupy. 


"Najbliższe mecze 
ligowe w kraju 


W najbliższą niedzielę rozegrane zo- 

staną w kraju następujące spotkania li- 
gowe: Legia — Warta w Warszawie, telesa WIARY. 
Wisła — Garbarnia w Krakowie, Czar-| Mimo tropikalnego upału, zebrało się 
ni — Pogoń we Lwowie i 22 p. P. —| w Budapeszcie przeszło 30000 widzów, 
Siedlcach. Pozatym rozegrane zostanie | aby zobaczyć tradycyjny mecz między- 
w sobotę w Warszawie spotkanie Po- państwowy między Węgrami i Austrją. 
lonia — Warszawianka. W pierwszych minutach atak austr- 
| jacki grał bardzo słabo, przez co obro» 
na znajdowała się w trudnej sytuacji, 

W 30 minucie Kalmar wykorzystał 
nieporozumienie przed bramką Austrji i 
uzyskał pierwszy punkt dla Węgrów, W 


Budapeszt. 3 października. 


"Mistrzostwa konne 
Polski 


formował się długi barwny wąż, który 


rozciągał się w marę zbliżania się do 
mety coraz bardziej. 

Po wyjściu z drogi leśnej, biegacze 
ruszyli dookoła stawu, gdzie na otwar- 


całą grupę. nezwykle efektowną w róż 
ności kolorów. : 
Nadal prowadził Polak, jednak fuż 


najgęściej rzucały sę w oczy koszulki; wyczerpany przed następującym mu na 
W meczach piłkarskich o mistrzo-=!K. P.. Ziednoczone i ŁKS-u, przyczem, 


pięty Kurpesą, Trzecińskin i Młotkie- 
wiczem. 

Na ostatnim kilometrze, tuż za pom- 
nikiem rozegrała się ostateczna walka. 
Na czoło wysunął się biegnący długim, 
równym krokiem zupełnie jeszcze świe- 
ży Kurpesa (Związek Strzelecki Zgierz) 


Austrja—Węgry 3:2 (1:1) 


Zacięty mecz piłkarski w Budapeszcie 


utrzymał isę do przerwy. 

Po zmianie stron, świetny lewoskrzy- 
dłowy, węgier, Tchery silnym strzałem 
uzyskał dla swych barw znów prowa- 
dzenie. W 9 minucie — doskonały kie- 
rownik napadu Austrji — Snidelar, po 
świetnym solowym przeboju, oddał piłkę 
nieobstawionemu Miilerowi, który wy- 
równał na 2:2. 

W kilka minut później, niespodzie- 
wany i silny strzał austrjackiego pomoc- 
nika, Brauna, ląduje w bramce węgrów. 


Za Kurpesą zawodnicy przybywali 
na metę w małych odstępach staczając 
ze sobą nieraz zabawne pojedynki, Po- 
czątkowy leader biegu Polak nie wyć: 
trzymał do końca tempa i dał się jesz- 


da, odstraszyła widocznie wielu śmiał-|tej polanie można było ogarnąć okiem cze wyprzedzić przez Trzecińskiego 


KN 2 Młotkiswicz (Geyer). 
11.21.1 i Szuberta (Zjednoczone). Za Po- 
lakiem kolejno przybyli: 6 Nowacki Pa 
7 Bracki (G), 8 Szusterowski (Zjedn), 
9 Deka (G.), 10 Nepel (Wima), 11 Sław 
|ski (G.), 12 TFSI), 13 Lis (SKS), 14 Ga- 
| b'nowski (G.), 15 Frank (Zjedna.) i t. d 
|W końcu przybył również do mety o= 
igólnie oczekiwany Rosław w czasię — 
115.27. | vo Fibo g sini (ARJ 
Wszyscy zawodnicy bieg ukończylii 
co jest godnem podkreślenia, 

, W biegu dla niestowarzyszonych na 
tej samej trasie stąrtowało 18 zawodni= 
ków — przybyło do mety 7. Zwyciężył 
Nowak J, w czasie 11.546 przed lipie 
skim J. 11.58, Porchetą, Kosiekiewi- 
czem, Kosińsk'im | Sztaibokiem. Neu- 
man, który przybył jako piąty został 
zdyskwalifikowany. " 

W biegu kobiecym na dystansie o- 
[koto 1500 m. zwyciężyła z niczwykłą 
jłatwością doskonale zapowiedająca się 
zawodniczka łódzkiego Hakoahu Frýd- 
manówna w bardzo dobrym czasie 5 m. 
53.8 prowadząc przez cały czas i dys- 
tansując o 100 m. swoje rywalki, ` 

Drugie miejsce zajęła dzięki ładne- 
mu fniszowi Materówna (Ziadn.) 6.1 


i 


W mistrzostwach konnych Polski w ,9 minut później lewoskrzydłowy Austrji,| Teraz węgrzy zawzięcie atakują, ale przed Rozmarynówną (Hak.) 6.20 m. — 


Warszawie, tytuł mistrza zdobył por. Molzer, pięknie centruje i prawy po- 
Ruciński na „Roksy” przed kpt. Mrow- mocnik węgrów, w zamieszaniu, skiero- 
kiem i por. Nehrlichem na „Nero”. 


|wuje piłkę do własnej bramki. Stan 111 


obrońcy Austrji, a przedewszystkiem 
ich bramkarz Hiden, świetnie pracują i 
wynik nie ulega już zmianie, 


Znacznie z tyłu przybyły Szczepińska 
(Ziedn.), Pysiówna (ŁKS) i Gapińska 
|(Zjedn.). Organizacja zawodów dobra. 
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_ rozwoju, wrogo wzgledem mnie usposo- |się nam, że znamy się od lat. 


=". Vw a" 


3.X. 


Wybory Gburmisirza Londynu 


W Londynie odbywały się wybory burmistrza, Uroczystości miały przebieg, 


jak przed 700 łaty. Na ilustracji naszej widzimy ustępującego I nowowybrane-|- 


Po bokach stoją uczestnicy uroczystości, trzymający 
historyczny mecz i berło. 


| hofiwica sprzed 200 laty | 


go burmistrza Londynu. 


È 


Niezwykłego połowf dokonali rybacy belgijiscy na morzu Północnem. Wylo- 


wili oni z dna morskiego wielką OO Z” ta leżała w morzu już około 
at. . 


Codzienna nowelka „Exoressu”. 
Żmija 
Mieszkałem wówczas w stanie Karo- białych ludzi! 
lima w dzikiej, zupełnie odludnej miej- pierwszy zetknąłem się z niekrajowca- 
scowości. Posiadałem „niewielką fermę, |mil — Radość moja nie miała granic. 
która. jednak dawała mi wcale pokaźne Okazało się, że mężczyzna ów, Ry- 
dochody. : szard Hosten, liolender z pochodzenia, 
Najbliższa osada, w której spotkać kupił ziemię w pobliżu mojej fermy. © 
można było białych ludzi, znajdowała | Przyjechał razem z żoną, 19-letnią 
się. w odległości kilkuset mil. Nic więc blondynką o. przepięknych, modrych 
dziwnego, że ani razu tam nie byłem, oczach. LATA 
że stale miałem bardzo wiele pracy. Para ta ucieszyła słę niezmiernie, 
W ten sposób byłem więc zupełnie gdy dowiedziała się, że będziemy sąsla- 
pozbawiony: towarzystwa: ludzi. Dzicy, dami. Fostenowie obawiali się, że będą 
z którymi ciągle się stykałem oczywi- |Skazani na wyłączne towarzystwo. Kra- 
ście: w żadnym wypadku nie mogli mi |iowców. 
zastąpić. białych, Byli to bowiem ludzie Zaprzyjaźniliśmy się niesłychanie 
stojący na niesłychanie niskim szczeblu szybko, Już po kilku dniach, zdawało 


bieni. - Helena, tak brzmiało jej imię, posia- 

Przez pierwszy okres, zdawało: mi|dała duży temperament i rwała się do 
się, że nie potrafię długo wytrzymać w jżycia. W tym czasie nie zdawała sobie 
tej fermie. Po pewnym czasie jednak |jeszcze sprawy z tego że długo nie po- 
przyzwyczaiłem się do samotności i po- |trafi wytrzymać w tej dzikiej, odłudnej 
woli zacząłem zupełnie zapominać, że |miejscowości. Kochała gorąco swego mę 
riedyś prowadziłem inny tryb życia. |ża i była przekonana, że on potrafi jej 

Minęły dwa lata. zastąpić wszystkie rozkosze tego Świata 

"Pewnego dnia, gdy krążyłem po mo- 
ich plantacjach, nagle zauważyłem ja-|iak z jej mężem. = Stosunki nasze: były 


kaś, parę. Mężczyznę i młodą kobietę, 'czysto koleżeńskie i ani razu nawet nie 
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Po dwuch latach poraz | n 


Zaprzyjaźniłem się z nią tak szybko, 


1932 


Gree oe na WWW "TEE RAZ W A 


a W oc = 


Asy sportu niemiechieżśo 


wh, 


Trzej zwycięzcy w marszu na 50 


km. Sievert (od lewej), Reichel i Hihmel, wał 


czyć będą obecnie o tytuł mistrza w tej konkurencji. 1 SR 


Ostatni tryu 
ition 


mf euroncjski 


Przed wylazdem do Hollywood Liliana Harvey nakręcała ostatni film europej- 
ski, w którym sekundowali jej dzielnie Willi Forst i Wilii Fritsch. 


ZZA o oc 


przeszła mi myśl przez głowę, że mógł- 
bym starać się o jej względy- Hostena 
uważałem za serdecznego przyjaciela i 


z tego względu jego żona nie mogła sta= |sobą, 


NEA dla mnie objektu zapędów miłos- 
ych. 
Mijały miesiące. 


Gdy tylko miałem wolny czas, bie-j 
głem do Hostenów, którzy zawsze nader. 


serdecznie mnie przyimowali. 

Pewnego wieczoru Hosten udał się 
ma plantacje. Miał powrócić dopiero o 
wicie i dlatego poprosił mnie bym od- 
wiedził Helenę, która pozostała sama w 
mieszkantu. | 

Prośbę jego oczywiście spełniłem, 

Helena ucieszyła się bardzo, gdy mnie 
ujrzała. .W pokoju panował półmrok. — 
Chciałem zapalić światło, lecz Helena 
sprzeciwiła się temu. i 

— Nie ohcę światła — rzekła krótko. 
Jestem dziś bardo smutna. 

Usiedliśmy na wąskim tapczanie. — 
Mimowoli ręce nasze spotkały się. 

Helena nie odsunęła się ode mnie. 

W tym momencie poraz pierwszy 
uświadomiłem sobie, że już od dwuch 
lat mie trzymałem w obięciach żadnej 
kobiety i dałem się porwać.żądzy. 

— Nie mogę tu dłużej żyć — wy- 
szeptała Helena, — Muszę stąd uciec, 
bo oszaleję! Jestem przecież taka mło- 
da. W moim wieku nie można długo wy 


tury Krakowskiego 


W tekście 50 zr. 
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nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 


trzymać na tem pustkowiu! 
Objąłem ją. Nie sprzeciwiła mi się. 
Po chwili nasze usta złączyły się ze 


— Uciekajmy stąd! — zawołałem: 

— Dokąd? 

— Wszystko jedno dokąd! Byle do 
miasta, bvle do ludzi! Rzucę moją fer- 
mę. Mam trochę pieniędzy które nam 
starczą na jakiś okres czasu! 

Helena nie wahała się ani chwili. — 
Ogarnał nas jakiś dziwny szał. 

Wypiegliśmy w dwójkę z domu, po+ 
stanawiając pieszo dotrzeć do najbliż- 
szego osiedla. aR 

Było już zupełnie ciemno, Szedłem 
pierwszy przez zarośla, torując drogę 
Helenie. Se AA 

Nagle krzyknałem przeraźliwie. Na- 
depnąłem nogą na ogromną żmije. Zda- 
wało mi się już, że jestem zupełnie stra- 
cony. Walczyłem dość. długo z tem stra 
szliwem stworzeniem. W końcu na szczę 
ście, udało mi się je zabić laską. 

Dopiero gdy żmija leżała nieżywa, 
zauważyłem, że Helenv inż niema. ; 

Okazało sie że ody tylko ujrzała 
¿mii "ciekła do domu. 

Trzy dni była chora. Gdy powróciła 
do zdrowia. nie było iuż mowy o wspól- 
nej ucieczce. i 

Stała się znów tylko serdeczną przy 
iaciólką, Tłum. D. 


Matejki 
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